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Preinm erata w y ao s l:

w e  L w o w i e :  
miusięcznie 2 korony; — za dwurazuwą dostawę do doiuo 

dopłaca się 60 halerzy ;
n a  p r o w i n c j i :  

z jednorazową przesyłką:
rocznie . .
kwartalnie
miesięcznie

30 K — h 
7 .  50 . 
2 .  50 ,

z dwurazową przesyłką : 
rocznie . . • 36 K — ta
kw artaln ie . 
miesięcznie

9
3

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr

Rękopisów Redakcja nie zwraca

Adres : „OzlMilk Polski" — Lwów, piso Mhrjauki l, 7
Telefonn Nr. 171. wychodzi 2 razy dzinnii.

O g ł o s z e i l a .
ia jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy. 
7.a jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. Najmniejsze 

ogłoszenie 3( halerzy.
Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne ko 

munikaty po Kromce za jeden wiersz etitowy 
60 halerzy.

Him er p a je iy ic zy :
we Lwowie: 

poranny . . 3 halerze
wieczorny . . 8 halerzy

na prowincji: 
poranny . . .  5 halerzy
wieczorny 10 halerzy

Sanacja finansów krajowych.
LWÓW 30 września.

W  rezolucji, k tó rą  sejm  powziął na tego
rocznej sesji na wniosek komisji budżetowej, 
dom agai się sejm  od rządu zapew nienia krajom  
udziału w dochodach z podatku państw ow ego 
od piwa, a wydziałowi krajow em u polecił, aby 
wspólnie z w ydziałam i krajow ym i innych kra
jów, wdrożył akcję celem skłonienia rządu do 
zezwolenia na  pobieranie krajowego dodatku do 
podatku od piwa.

Dotychczas mimo kilkukrotnych przedsta
wień ze strony  wydziału krajowego, rząd za
chow ał się odpornie. Tym czasem  już budżet 
krajow y z r. 1901, a jeszcze bardziej prelim i
narz na r. 1902 wykazał, że pom im o zwiększo
nego dochodu z podatku spirytusowego, nie po
dobna utrzym ać rów now agi w budżecie krajo
wym i że przy zatrzym aniu dzisiejszej stopy 
dodatków  tj 60 procent do podatku gruntow e
go i domowego, a 66 prc. do podatków  bezpo
średnich, osobistych, niedobór niepokryty w r. 
1902 dosięgnie kwoty około 3/« m iljona koron. 
Gdy zaś wobec i tak  już wygórow anej i w ża
dnym  kraju austrjackim  nieznanej stopy doda
tków krajow ych nie może być m owy o ich 
podwyższeniu, nie pozostało nic innego, jak 
rozpocząć Da nowo rokow ania z rządem  o zm ia
nę dotychczasowego poboru od piwa, czyli 
po prostu  o zniesienie dotychczasowej opłaty, 
a zaprow adzenie natom iast krajowego dodatku 
do podatku od piwa, w ybieranego na rzecz 
luoduszu krajowego przez organa skarbow e, 
tudzież o ustanow ienie tego dodatku w takiej 
wysokości, aby  dochód stąd  uzyskany w ystar
czył na w prow adzenie równowagi w budżecie 
krajow ym .

W ykonyw ując więc uchwałę sejm ow ą, wy
dział krajow y przedłożył m inisterstw u skarbu 
m em orjał, w którym  na podstaw ie cyfr w yję
tych z tegorocznego budżetu i z przyszłoroczne
go prelim inarza, wykazał konieczną potrzebę 
ualszej akcji ze strony  rządu na polu sanacji 
finansów  krajow ych, podnosząc, jako jedyną 
dziś drogę do tego celu wiodącą, drogę wska
zaną przez sejm  galicyjski. Zarazem jednak 
przestrzega wydział krajow y przed optym isty- 
cznem złudzeniem, jakoby krok, zrobiony w d u 
chu propozycji sejmowej, starczyć mial na dłuż
sze lata, w któryehby m ożna już zaprzestać 
myśleć wogóle o finansach krajowych i ich po
trzebie. Zezwolenie bowiem  na pobór krajow e
go dodatku do podatku od piw a i to naw et 
w wysokości, odpow iadającej dzisiejszemu s ta 
now i budżetu krajow ego, starczy zaledwie na 
lata 1902 i 1903 i to tylko przy ograniczeniu 
wydatów  do tej m iary, jaką miały w r. 1901.

W  r. 1904 ma się rozpocząć budow a ka
nałów  i regulacja rzek karpackich i trw ać przez 
20 lat. Koszta obu tych robót obliczono na
238.680.000 koron, z czego kraj m a pokryć
40.472.000 k., tj. po 2,023.600 k. rocznie przez 
la t 20 w czasie od 1904— 1923. Że kraj tego 
ustaw ow o n ań  nałożonego w ydatku nie jest 
w stanie ponieść, jeżeli przedtem  nie nastąpi 
gruntow na reform a w całym system ie opodat
kowania na rzecz kraju , zbytecznem byłoby do
wodzić.

Odpis swego m em orjalu zakom unikował 
wydział krajow y równocześnie wydziałom wszy
stkich krajów  koronnych.

„Los t o k  Rom“ —  na Bnho winie.
M amy dzisiaj przed sobą ciekawy przyczy

nek do ilustracji antikatolickich prądów , jakie 
nu rtu ją  na Bukowinie od chwili, kiedy pod 
przewodem  prusofilskich profesorów  wszechnicy 
czerniowieckiej. poczęło tam  działać stow arzy
szenie t. z. .N iem ców  chrześćjańskich*. Doku
m ent ten jest o tyle cenniejszym, iż pochodzi 
ze strony niemieckiej, a więc nie może spo
tkać się z zarzutem  uprzedzenia i rozmyślnej 
riechęci do Niemców.

W ychodzące w Czerniowcach czasopismo 
niemieckie, B ukow inaer Post, zamieszcza w wy
daniu z 24 b. m. artykuł w stępny na tem at 
niedaw nego pobytu ks. arcybiskupa Byczew
skiego na  Bukowinie. Zaznaczywszy na wstępie, 
że wizyta arcypasterza djecezji nastręczyła lu
dności katolickiej sposobność do przeżycia wie
lu chwil uroczystych i podniosłych, B uk. Post 
stw ierdza zarazem , iż uroczystości nie obeszły 
się bez .m ałej dem onstracji politycznej*. ,Ż  
pewnej strony — czytam y dalej — pospieszo
no się dorzucić hasło, które mogło każdemu 
dobrem u katolikowi, a tem  więcej arcypasterzo- 
wi popsuć hum or, uroczystościom zaś kościel
nym nadać barw y politycznej*

A utor artykułu  pow iada dalej, że od p e 
wnego czasu ze strony niemieckich katolików, 
specjalnie zaś ze strony stow arzyszenia ,N  em - 
ców chn.eśćj rńsk eh*, czynią się s taran ia  o nie
mieckie biskupstw o na Bukowinie. .P on iew aż 
nie mogą się spodziewać rychłego zadośćuczy
nienia swej pretensji, przeto uciekają s ij  do 
g rtźby . Groźby zdają się być ulubionym  środ
kiem Niemców chrzęść; ńskieh. Żydom grożą 
antisem ityzm em , a władzy duchow nej — na- 
slem .L os von Rum !* Trzeba tylko w praw ić 
umysły w ruch, a reszta pójdzie gładko.

W  ten tylko sposób m ożna sobie wyjaśnić 
fakt, że natychm iast po przybyciu ks. arcybi
skupa, kiedy nastró j uroczysty był jeszcze świe
ży i niczem nie zam ącony, w pism ach w iedeń
skich pojawiły sic greżby na tem at .L os t j d  
Rom*. Ostdeutsche Rundschau  (organ Wolfa) 
zamieściła je z wiele mówiącym kom entarzem , 
a, iżby tej wskazówki nie przeoczono i tu taj, 
na Bukowinie kom entarz ów bez żadnej ze 
swej strony u vag:, dołączyły tutejsze B u k .  
Nachrichten  (oi-gm .N iem ców  chrześćjańskich*. 
Red.), do spraw ozdania o przyjęciu deputaeji 
.N iem ców  chrześćjańskich* przez ks. a rcybi
skupa*.

B u k . Post przypom ina, że pierwszy o bi
skupstw o niemieckie na Bukowinie począł był 
s ta rać  się profesor wszechnicy czerniowieckiej, 
dr. R osohtnann, który cieszył się wielką p ro 
tekcją ówczesnego prezydenta kraju i dzięki tej 
protekcji, uzyskał był m andat posła do rady 
państw a. Dr. R oschm ann czynił wszelkie zabie
gi, jednak bez uciek in ia  się do groźby.

.Z  czasem jednak  łaska tego samego rządu 
krajowego i m andat, który piastow ał dr. R osch
m ann, uszczęśliwiły dra Skedla (także profesora 
wszechnicy czerniowieckiej. Red.). Nowy poseł 
czynił oczywiście czołobitne starania w m iaro
dajnych sferach katolickich, ale sprąw y nie po
sunął dalej, niż prof. R oschm ann. -N atom iast 
dr. Skedł uczynił co innego. On, ten dobry ka
tolik i — jak  sam  sobie skrom nie im putuje — 
jeszcze lepszy przewó ica chrześcijańskich Niem
ców na Bukowinie, z całym spokojem i bez 
najm niejszej opozycji pozwolił na kokietowanie 
z ruchem  .L o s von R om *, — ruchem  /  który  
wcale do niewinnych się nie zalicza. Fak t ten 
dla Bukowiny nie jest bez znaczenia. Dr. Skedl 
miewa pomysłowe idoje. Umie on działalności 
swojej taką nadaw ać cechę, że odnosi się w ra 
żenie, jakoby wszystko to  działo się na życze
nie, lub przynajm n ej za ap robatą  rządu. Dr. 
Skedl w ystępuje na widownię w charakterze 
takim , jak  gdyby działał w poruczonym  m u o- 
sobiście przez rząd krajow y zakraęie działania. 
A właśnie w niniejszym w ypadku takie zacho
w anie się posiada daleko sięgające znaczenie 
polityczne. Ogół bowiem tak sobie kom binuje: 
Skedl toleruje chętnie oczkowanie z ruchem 
.L o s von Rom *, ba, naw et z pewnem  zado
woleniem pozwala na groźby w tym  kierunku, 
oczywiście nie bez porozum ienia s'ę i zgody ze 
strony szefa k ra ju ; a zatem  prezydent kraju  ta 
kie sam e zajm uje stanow isko.

Tak sądzi ogół, a wszelkie pozory potw ier
dzają tę argum entację , boć na Bukowinie -  
wedle zwrotu chorągiewki -  dzieją się najnie- 
możliwsze rzeczy. Na całym zachodzie władze 
polityczne surow o zwalczają czerw ono-czarno- 
złotą tró jkolorę, jako barw y dem onstracji an ti-

austrjackiej. Na Bukowinie ta  w łaśnie trójkolora 
cieszy się patronatem  Skedla, a tem sa
mem jaw n ą  ap roba tą  rządu krajowego. Nie 
byłoby więc wcale niemożliwem, gdyby także 
w kwestji .L os von Rom* nasz rząd lokalny 
upraw iał politykę wręcz odm ienną, aniżeli rząd 
centralny. Dotychczas trzym ano się tej zasady 
politycznej, że w Galicji i na Bukowinie, ze 
względu na Rosję, należy podtrzym yw ać i w zm a
cniać katolicyzm , bo różnica religijna bywa 
częstokroć m urem  granicznym , o wiele więcej 
odpornym , aniżeli m urow ane fortyfikacje. Że zaś 
agitacja .L os von Rom* zgoła nie odpow iada 
wspom nianej zasadzie politycznej, — zbyteczna 
chyb i dowod ,ić. N astępstw a nie dadzą długo 
na siebie czekać. Toż, zapraw dę, trudno oprzeć 
się cieką vości, ażali postępow anie d ra  Skedla i 
jego traban tów  w danym  w ypadku — jak na 
to wskazywałyby pozory — istotnie harm onizuje 
z odnośuem i zapatryw aniam i prezydenta br. 
B ourguignona".

Raz jeszcze przypom inając, iż uwagi po
wyższe zamieszcza pism o n i e m i e c k i e ,  w y
chodzące na Bukowinie, ograniczam y się już 
tylko do stw ierdzenia faktu, iż w odległym tym 
zakątku m onarchji ciekawe muszą panow ać 
stosunki, skoro naw et szefowi rządu krajowego 
publicznie im putuje się pro tek to ra t nad pruso- 
filstwem i antikatolicką a g ita c ją !

Pikelhauba w Wiedniu.
O stentacyjne p rz y jc ie  pruskiego chińskiego 

bataljonu w granicach m onarchji, wywołały słu
szny niesm ak, a naw et uburzenie. Odzwierciedla 
się ono doskon ile w poważnym  artykule C tasu, 
który brzm i j ik  następu je :

,Z  górą trzydzieści pięć la t tem u oglądać 
mogli po raz ostatn i W iedeńczycy niedaleko sto
licy oddziały pruskiego wojska w pełnym  ryn
sztunku. Były to  owe dla m onarchji habsbur
skiej tak  sm utne, a d l a  W i e d e ń c z y k ó w  
t a k  h a n i e b n e  d n i ,  k i e d y  d e p u t a c j e  
m i e s z c z a ń s t w a  b ł a g a ł y  m o n a r c h ę ,  by  
n i e  n a r a ż a ł  s w e j  s t o l i c y  n a  o b l ę ż e 
n i e  i r u i n ę .  Minęło la t trzydzieści pięć i W ie
deńczycy znów mogli, tylko wygodniej już i 
sw obodniej, z miejsc na trybunach  oglądać ba- 
taljom  wojska niemieckiego, wracającego do 
Berlina z Goin — na W iedeń. W śród spekta- 
torów  nie brakło pew nie ludzi, dobrze p am ię
tających sm utne dni lipcowe r. 1866. Ci z dzi- 
w nem i uczuciami spoglądać musieli na .b o h a 
terów* hr. W aldersee. Może przyszedł im na 
myśl związek przyczynowy między tymi dw om a 
tak  odległymi wypadkam i, m i ę d z y  p r u s k i m  
t r y u m f e m  p o d  S a d o w ą  a o b e c n y m  
s y m b o l e m  o l b r z y m i e j  e k s p a n z j i  N i e 
m i e c  n a  ś w i e c i e .

P . Lueger należy do tych, którzy m ogą 
doskonale pam iętać rok 1866. To też podobno 
nie mial wielkiej ochoty witać niemieckich wo 
jowników  im ieniem  m iasta. Posłuszny uchwale 
rady, zjawił się jednak  na dw orcu i zgodnie z 
tak  zwanym i organam i opinji publicznej, sławił 
przyjazd niemieckiego bataljonu, jako  dow ód 
serdeczności związków między W iedniem  a Ber
linem. N a m  s i ę  w s z e l a k o  w y d a j e ,  z e  
p o k a z y w a n i e  n i e m i e c k i e g o  w o j 
s k a  n a  u l i c a c h  W i e d n i a ,  j e s t  w ł a 
ś n i e  p r z e z  w z g l ą d  n a  o w e  h i s t o 
r y c z n e  w s p m o n i e n i a ,  n i e k o n i e c z 
n i e  d o b r y m  s p o s o b e m  u t w i e r 
d z e n i a  n i  e m i e  c k o - a  u s t r  j a c k i  e g  o 
z w i ą z k u .  Bądź co bądź jestto  ostatn i w 
w historji z nieprzyjaciół, z którym  arm ji 
austrjackiej przypadło potykać się w poważnej, 
ciężkiej walce i ten, z którego sztandarem  łączą 
się wspom nienia ostatniej wielkiej klęski m o
narch ji habsburskiej.

P raw da, ten  w łaśnie r. 1866 zmienił też 
zasadniczo stanow isko .A ustrji w Europie, p rze
sunął punk t ciężkości jej wpływu i znaczenia 
w świecie z Niemiec i W łoch na W schód, a 
przez to, zdaniem  Bism arcka, usunął podstaw y 
wiekowego sporu  i nienawiści między A ustrją  a

P rusam i — wszak dowodem  zewnętrznym  tego 
trójprzym ierze. Ale rachunek polityczny żelaznego 
kanclerza wówczas tylko mógłby się okazać cał
kiem trafnym , gdyby w życiu publicznem  sa- 
mejże A ustrji, gdyby przedewszystkiem w poli
tyce w ew nętrznej Niemców austrjackich  zrozu
m iano naukę roku 1866, gdyby jego konsekw en
cje przyjęto i uznano jako definitywne. W ew nę
trzną zaś konsekwencją tego zewnętrznego w y
padku jest kategoryczne, stanow cze i nieodwo
łalne zrzeczenie się wszelkiej hegem onji n iem ie
ckiej w A ustrji, wszelkich aspiracyj germ aniza- 
cyjnych. Z  chw ilą , kiedy A ustrja wyszła ze 
związku Rzeszy, wszystko to staw ało się nie- 
tylko ana hronizm em , ale niebezpieczeństwem. 
Tylko bowiem zasadnicza zm iana w polityce 
w ew nętrznej austrjackiej mogła pow strzym ać 
starcia między mniejszością niemiecką, a wię
kszością reszty ludów  m onarchji. Każde zaś ta 
kie starcie, stw arzając ..kw estję  niemiecką* w 
A ustrji, musiało podkopyw ać podstaw y stanu  
rzeczy, zbudowanego w roku 1866, m usiało wy
woływać u Niemców po obu stronach slupów  
granicznych wątpliwość, ażali ten  .s tan  rzeczy 
jest i pow inien być definitywnym .

Zrozum iał to  doskonale m ądry moDarcha, 
nie zrozumieli wcale Niemcy au9trjaccy. O sta 
tnie czterolecie dziejów A ustrji dowodzi tego 
jasno, przedstaw iając gw ałtow ny przyrost w 
m onarchji żywiołów niemieckich, negujących 
w prost historyczne wyniki w ypadków r. 1866. 
Negacji tej nie brakło nigdy i zawsze m iała 
swe źródło w germ anizacyjnych aspiracjach 
wewnętrznych. Tylko, że u S :h tnerlinga i jego 
ludzi negacja ta  szła w kierunku przyw rócenia 
A ustrji jej stanow iska w Niemczech, u Schoe- 
nerera i jego partji idzie w kierunku... odw ro
tnym .

W  tem właśnie, a nie w .słow iańskich* 
intrygach przeciw tró j przym ierzu, tkwi jedyne, 
ale nie m ałe niebezpieczeństwo dla stw orzonych 
w roku 1866 podstaw  obecnego stosunku Au
strji do Niemiec. Agitacja wszechniemiecks 
tw estjonu je  to, co w rezultatach sm utnego ro
ku jest dla m onarchi habsburskiej korzystne, 
to  jest usunięcie niebezpieczeństwa konfl ktu z 
Niemcami. Pozostaje niezakw estjonow ane to 
tylko, co w tych rezultatach jest dla m onarchji 
habsburskiej u jem ne, to jest osłabienie jej s ta 
nowiska w Europie, a olbrzymie wzmocnienie 
stanow iska przeciwnika z roku 1866. D l a t e 
g o  z d a j e  n a m  s ię , że  w o b e c n y c h  w a 
r u n k a c h  p o l i t y c z n y c h  l e p i e j  b y ło ,  
w  i n t e r e s i e  a l j a n s u  z N i e m c a m i ,  n i e  
p o k a z y w a ć  b a t a l j o n u  c h i ń s k i e g o  w 
W i e d n i u * .

Z dalekich polskich kresów.
(Od naseego specjalnego korespondenta).

VIII.
D o r t m u n d  21 września.

Będąc w  H erne, w stąpiłem  do księgarni 
polskiej p . Jozefowskiego. Jest to raczej duży 
cklep_. dobrze zaopatrzony w najrozm aitsze a r ty 
kuły galanteryjne, obrazy, deszczochrony, n a 
czynia itp . itp . Chciałem się u niego poinfor
m ować o polskich stosunkach  miejscowych, o- 
trzymawszy jego adres w redakcji W iarusa. 
Nie zastałem go w dom u, tylko jego żonę, k tó 
rej się przedstaw iłem , ośw iadczając, iż chciał
bym się od jej męża dowiedzieć bliższych szcze 
gólów o tutejszem  życiu polskiem. P an i Józe- 
fowska przyjęła mnie grzecznie, lecz uderzyła mnie 
jej ciekawość wielka, gdy z sw ej strony zaczęła 
mnie w ypytywać, gdzie stale mieszkam, czem 
się zajm uję, czy redaktora Brejskiego znam  już 
od daw na, gdzie się z nim  poznałem , dokąd 
jadę, jak  długo tu  zabaw ię itd. Od niej nie 
mogłem się niczego dowiedzieć.

— Ja tam  nic nie wiem — odpow iadała 
na moje pytania.

Byłam daw niej sklepową, bo Niemcy chę
tn ie b iorą  P o lk i, by się mogły porozum ieć z 
ludźmi, siedziałam więc ciągle w interesie i o

nic więcej się nie troszczyłam. T eraz wyszedłszy 
zamąż, robię to sam o w własnym  interesie. Ni
gdzie nie byw am , z nikim się nie stykam , nic 
nie wiem, człowiek rad, że w tych złych cza
sach może jako tako wyżyć. In teres idzie b a r
dzo źle. Polacy nie m ają  pieniędzy, a Niemcy 
w polskim interesie kupnją  chyba tylko znaczki 
pocztowe, jeśli im się nie chce iść dalej do 
Niemca. Ale niech pan  poczeka na męża, on 
wyszedł tylko na miasto i przyjdzie niebaw em .

Czekałem na darm o. P. Józefowski nie w ra
cał, a ja  m usiałem  odjeżdżać. W  czasie czeka
nia, rozm aw iała żona jego ze m ną o wszyst- 
kiem, tylko nie o polskich stosunkach. W ciągu 
rozm owy w patru jąc się we mnie, zapytała mnie 
z n o w u :

—  To pan zna p. B rejskiego?
Gdym potwierdził, skierow ała zaraz rozm o

wę na  złe powietrze, po chwifi zaś rzek ła:
— P an  pewno słyszał i czytał tyle złego 

o nas, że pan  się chce sam przekonać, czy to 
praw da.

Powiedzenie to zrozumiałem tak, że ona 
ma na myśli ucisk i prześladow ania Polaków ,
0 czem chcę się przekonać osobiście, myśląc, że 
się w yraża tylko niejasno.

— Rzeczywiście — odparłem  — dużo o 
tem  słyszałem i czytałem.

— Ale my przecie nie tacy źli — mówiła 
dalej — jak  nas przedstaw iają.

— Jakto pani myśli ?
— Żeśmy nie tacy źli — powtórzyła.
W idząc, że się nie mogę dogadać z nią i

n 'e  rozum iejąc, o co jej właściwie chodziło, 
skierowałem rozmowę na  inny przedm iot.

Dopiero nazajutrz dowiedziałem się od re
dak to ra  Brejskiego o co jej chodziło. Nie do
wierzała mi sądząc, te  Niemcy wysłali m nie na 
zwiady. Gdym odszedł pojechała zaraz umyślnie 
do Bochum u do redakcji W iarusa , by się do
wiedzieć, czy p. Brejski zna m nie rzeczywiście
1 czym ja swój, a nie jaki szpieg niemiecki. 
W  W annę spotkała m nie podobna nieufność. 
Z tego widać, jaką  przezorność roztropną zro
dziły u polskiej ludności odrębne, a trudne sto
sunki, w jakich żyje. Przyrodzona polska o tw ar
tość doznała ewolucyjnie radykalnej zm iany. 
Znakom ity uczony i etnograf niemiecki dr. Tetz- 
ner, którego cenne dzieło .S łow ian ie  w Niem 
czech * niebawem  wyjdzie, skarżył s ię , te  odby
w ając dla studjów  podróże po ziemiach polskich, 
zostających pod panow aniem  niemieckiem nie 
mógł nigdzie od ludności polskiej niczego się 
dowiedzieć, naw et najbardziej błachych szczegó
łów  życia ludowego. Dziwić się tem u nie m ożna, 
a  bezwzględnie przezorność pochwalić należy.

Dla dopełnienia obrazu zdawało nam  się 
w skazanem , przytoczyć także nieco drobniejszych 
rysów z życia polskiego ludu na kresach nad- 
reńsko-w estfalskich.

Zauważyliśmy, że W ielkopolanie przodują 
w ruchu i życiu narodow em .

— Nie brak gorliwych — objaśniał mnie 
p. Brejski — i między wychodźcami z P rus 
zachodnich, W arm ji i Śląska. Ślązacy są najli
czniej skupieni w Bottropie, gdzie m ają kilka 
tow arzystw  polskich. Najgorliwszem jest młodsze 
pokolenie w ychow ane w szkole niemieckiej.

— A którzy — zapytałem  — niemczą się 
najwięcej ?

— Po większych m iastach, gdzie giną w 
m asie ludności niemieckiej.

— A jak  M azurzy?
— Oni m ają swoje „arbeitervere iny‘ , k tó 

rych językiem urzędow ym  jest niemiecki, cho
ciaż między sobą m ów ią tylko po polsku.

—  Byłoby rzeczą bardzo pożądaną — za
uważyłem — gdyby M azurów przyciągnięto do 
społeczności polskiej. Dzielne to  ze wszech m iar 
plemię.

— Na przeszkodzie wyznanie — odparł. 
U nas wżyło się w lud, że katolik stal się sy
nonim em  Polaka, dlatego naszych M azurów nie 
uw ażają za Polaków .

— Sm utny to ob jaw ! — zakonkludowałam .
T em bardziej zasługują Mazurzy na  nznanie,
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PAN FILIP Z KONOPI.
P O W I E Ś Ć

przez
K a z i m i e r z a  G l i ń s k i e g o .

Na myśl sam ą, że takby mogło być, p an  
Bylina czul skóry drętw ienie i sum ienia n iepo
kój. — Z ław ało  m u się, ie  zły duch, w po
staci djabelskiej, przyszedłby do niego i rzekł:

— Chodź w aćpan w tany  ze m ną, do pie
kiełka, do piekiełka, boś jedno  ludzkie szczęście 
z a b i ł !

O bejm ował tedy dziewkę swoją, do serca 
przyciskał i całował, a pana  Filipa raz w raz 
obłapiał i p o w ta rz a ł:

— Jak  ja  miłuję w aćpana, to  tego w yim a
ginować sobie nie możesz!

I teraz prawdę mówił.
Filip nie w ątpił równie już dzisiaj o szczero

ści słów pana podkomorzego, nie wątpił też 
o sercu Tećki, która nikomu innem u, jeno jem u 
ocalenie sw oje zawdzięcza, a ocalił on ją  po
święceniem życia i zdrowia własnego i aczkol
wiek żyw jest, poboliwa pierś m u od ude
rzenia obucha Michałkowego, że czasami wstrzy
m ać dech musi, a czasami krew ukryć, która 
rdzawym  zapachem  żelaza w ustach m u się 
rozleje. Lecz jedno spojrzenie na Tećkę, każe 
o  tym bolu i krwi tej zapom nieć. Terazby 
się położy] u stóp najmilszej i czoło na kolana

jej w sparł i zakolysałby się n i  ś n ie rć ;  teraz j 
już wiedział, że nie inną, lecz ją  Bóg mu prze
znaczył, że nie zdobył jej sobie gładkością lica, 
słówkam i, jako  cukier, slodkiemi, przymileniem 
się kawalerskiem , lecz poświęceniem żywota, 
ofiarą krwi, tem  wszystkiem, co najdroższego 
ma człek, co utracone raz, nie pow raca raz 
drugi. Nikt z taką pewnością, jako on, powie- 
dziećby nie m ógł:

—  M oja!
I gdy Tećka w patrzyła się raz w p a n a  Fi

lipa i długo, długo nie spuszczała z niego sw o
ich oczu, on pochylił się ku niej, za obie ręce 
ją  wziął, do serca przycisnął i głosem silnym, 
a pewnym  pow iedział:

— M o ja !...
Tećee w oczach zakręciły się łzy... a pan 

Filip mówił tak  d a le j:
— Zdobyłem ciebie, Tećko, a jakkolwiek 

zawsze byłem twój, ty  nigdy j iszczę tak m oją 
nie byłaś. Żaden skarb, jaki posiadał sm kiedy, 
nie był z takim  trudem , a bólem zdobyty. Z ie
mia, k tórą  na  własność m am , dalszą mi jest 
od c ieb ie ; nie tak  mi drogą je3t w łasna dusza 
moja, ta  szabla więcej obca, mniej pew nie j
szy król tronu swojego, niż ja  ciebie. Skarby 
m ożna roztrw onić, ziemię sprzedić , duszę z a 
tracić, szablę odpasać, tronu  s i^ zb y ć , ale cie
bie nigdy 1... B ada tem u, ktoby teraz sięgnął 
po c ieb ie ; to  jedno, coby cbciał ołtarz ze świę
tości obedrzeć, kielich z eu iharysiji opróżnić, 
Boga ze świątyni wygnać. Zdobyłem ciebie,

. Tećko, dla twojego i mojego szczęścia i wiem,
I że miłujesz m nie i wiem że prędzej św iat w

prochby się rozsypał, niżby ty  mnie miłować 
przestała !

— Brzeznaczona wam jestem  — odpow ie
działa Tećka.

— Ktoby się spodział — w trącił podko
morzy — iż rzeczy tak pójdą. Aczkolwiek już 
podczas noclegu w brzezinie coś mnie za
serce szarpnęło, gdym zauważył, że dziewka 
moja mile zaczęła na  w aćpana patrzeć.
Jednakżern o Michałku myślał w teJy  i p ra 
wdę rzec, nie bardzo mi się spodobało ono 
zerkanie Tećki. Ale widać, że Prow idencja 
czuwała nad  nam i i takie, a nie inne drogi 
nakreśliła dla w aćpaństw a obojga... Z term i
nów  w ojennych wyszedłeś w aćpan szczęśli
wie, a nieraz jeden  usiekanym  być już po
winieneś. A tak na m oją karocę nie zaszko
dził w aćpanu, wilki nie zjadły. Zawiszyński nie 
u b ił ; m iast starostw a kasztelaństw o otrzym a
łeś, z królową d rab an ta  tańczyłeś, z ta tarsk iej 
niewoli uwolniłeś się i jeszcze Michałka w p re 
zencie chanow i dałeś, a co ważniejsza, żeś 
Tećkę z rąk  pohańców  oswobodził. Oczywiście, 
że P a n  Jezus m iłosierny na coś przeznaczył 
w aćpana. A na co ? wżdy jasne  jest, że na zię
cia podkomorzego Byliny.

— I m nie się tak  widzi — odpowiedział 
pan Filip.

Nie śpieszył do Konopi, tak m u dobrze by
ło na dw orcu podkom orzańskim ; nie spieszył i 
dlatego jeszcze, że Tećka zachorzała i m iasto 
jasnem i oczyma patrzeć, przez mgłę patrzyła, 
jakby sm utek jakiś w źrenice je j dm uchnął i 
radość zwiał. W idocznie strach  napadu  i p o r

w ania teraz dopiero odezwał się i jakąś choro- | 
bą groził. Nie dokuczał jej ból żaden, a znać 
było, że czuła cierpienie jak ieś; drażnił ją  lada 
szelest głośniejszy, bladła na okrzyk nagły. P o
kojówka panny mówiła, że nieprędko sen p o 
wieki jej sklejał, a gdy usnęła, budziła się wnet, 
niespokojna, strw ożona, nieprzytom nem i patrząc 
do koła oczyma.

— Musi pan n a  coś widzieć, — dodaw ała 
Agatka.

— T atarzy  jej się śnią, straszy obraz Za- 
wiszyńskiego, — mówił pan Filip i brw i m ar
szczył.

Pom im o niezdrowia Tećka nie szła do łóż
ka. Jak  cień przesuw ała się przez kom naty, 
dni całe przepędzała w raz z ojcem i panem  
Filipem na w irydarzu siedząc; m ówiła bardzo 
m ało, jakby ciężko było słówko jej w ypow ie
dzieć, uśm iechała się jeno w tedy, gdy p an  F i
lip na nią spojrzał, a gdy zajęty rozm ową z 
pod&omorzym, nie patrzał, w tedy ona patrzyła 
na niego tak uporczywie, jakby zapam iętać 
każdy rys tw arzy jego chciała. P a n  kasztelen 
dostrzegł to  spojrzenie i zdało m u się, że skrzy
dła anielskie rozwinęły mu się w piersi, uśm ie
chnął się i spy ta ł:

— Co wy patrzycie tak  na mnie, panno 
Tećko?

— Przyzwyczajam  się do was, — odpo
wiedziała.

— Chyba mnie poznsć lepiej chcecie.
— A no tak, — odszepnęła.
Najczęściej rozmowę prow adzono o ślubie,

który pod koniec lipca miał się odbyć. P an

Filio z niecierpliwością dni i godziny liczył. 
T ećka z niepokojem . Dla obojga czas się d łu 
żył, ale pan  Filip roił o szczęściu a  Tećkę trw o
ga jakaś ogarniała.

— Co w am ? — spytał pan  Filip.
— Czy by nie m ożna dnia naszego wesela

przyspieszyć? — odpowiedziała.
Rycerz ukląkł i czoło na jej kolanach 

oparł.
— I jabym  chciał i jabym  chciał, panno 

Tećko... Ale, ażsby godnie was przyjąć, kazałem 
dom odświętnie przystroić, ubrać w zieleń i 
kwiaty, by wszystkie w czas rozkwitły i powi
tały was barw ą i wonią. A zresztą i sam po
krzepić się muszę, bo szczerze powiem wam, że
od obucha Michalowego jeszcze mię pierś boli 
i czasami pokazuje się krew.

Tećka zaniepokoiła się.
— Panie F ilip ie! — odezwała się przez łzy.
— To nic, nic, to  przejdzie, panno Tećko, 

byleście wy zdrowi byli.
I całował kolana dziewki ukochanej, a ona 

diżącą, b ladą  i w ychudzoną trochę dłonią po 
włosach go gładziła, nie m ogąc słówka jednego 
powiedzieć. P o  chwili, stłum iwszy w sobie uczu
cie jakieś, szepnęła:

— Spójrz w aćpan m i w oczy!
P an  Filip spojrzał.
T w arz m ial wychudłą, oczy lekko w pa

dnięte, nie patrzał daw nem  zdrowiem i czer- 
stwością.

(Ciąg da ls ty  nastąp i).

W iktor Jasiński
l * v i w t  S ł * w * a k i f t f f t  1 . % f u m * * "  rfcw w *
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że odtrąceni, pozostaw ieni sam i sobie, przecież 
tak  tw ardo  trzym ają  się języka polskiego.

Od katolickich Polaków  oddziela M azurów 
także pismo, względnie głoski. Używają oni bo
wiem pism a niemieckiego tak  zwanej szwaoa- 
chy. Mimo to nie m ając na obczyźnie swoich 
tj. „szwabachą* drukow anych książek,! zacho
dzą do księgarni W iaru sa  i kupują polskie książki, 
drukow ane lacióskiem abecadłem . Język dla wszy
stkich Polaków  jest tu  rów nie drogim skarbem .

Jastrzębiec.

Mały fejletofl.
Egzekucja elektryczna.

M orderca z Buffalo je s t pierwszym zbro
dniarzem  anarchistycznym , który zostanie s tra 
cony za pom ocą p rąd u  elektrycznego. T en  ro 
dzaj kary  śmierci zaprow adzono w imię hum a-

LEON GZOLGOSZ, 
morderca prezydenta Mac Kinley’a.

nifarności w Ameryce już przed dziesiątkiem 
la t ;  zaraz jednak pierwsza egzekucja wykazała, 
że śmierć przez powieszenie lub zgilotynowanie 
nie jest an i w części tak  straszną jak  od iskier 
elektrycznych.

Pierw szy raz użyto prądu  elektrycznego ja 
ko kary śmierci w r. 1890, dla stracenia W il
helm a Kem m lera, m ordercy mlc le j dziewczyny. 
Przez czternaście miesięcy wisiał wyrok śmierci 
nad  jego głową, bo adw okaci, lekarze, sędzio
wie i elektrotechnicy długo nie mogli się pogo
dzić, czy wyrok m a być w ykonany przez po
wieszenie, czy za pom ocą prądu  elektrycznego. 
W rażenie, jakie ak t stracenia wywarł na  obe
cnych — lekarzy, adw okatów , duchow nych i 
przedstawicieli prasy — było przerażające. Ska
zaniec usiadł spokojnie, sw obodnie niem al, na 
krześle zagłady. Przyw iązano m u ręce i nogi i 
um ocow ano nieruchom ie głowę, aby uniemożli
wić wszelkie ruchy. Dano znak , k a to m / elek
trotechnikom , znajdującym  się w bocznym p o 
koju. Zam knięto p rą d ; galw anom etr wykazy
wał w tej chwili p rąd  o sile tysiąca wolt. - 
Straszliwy kurcz w strząsnął ciałem skazańca; 
na tw arzy jego m alował się w yraz strasznego 
bólu. Naw et lekarze nie mogli znieść tego w i
doku i odwrócili głowy. W śród wielkie ciszy 
słychać było tylko jakby zgrzytanie zębów ; pół- 
głośne westchnienie w ydarto się z piersi, p ra 
cującej konwnlsyjnie. P a  kilku sekundach ciało 
zaczęło drętw ieć. Lekarz, kierujący egzekucją, 
polecił po upływie dalszych dziesięciu sekund 
przerw ać p rąd  i wraz z obecnymi kolegami 
skonstatow ał śmierć.

Ruzluźniono w ięzy; ale oddech poruszył 
jeszcze pierś skazańca. W  tej chwili pojawiły 
się na nowo kurczowe drgania, zauw ażone po
przednio. — Lekarz rozkazał natychm iast zam 
knąć p rą d ; przez siedm naście m inut przepu
szczano go przez ciało skazańca. Nagle zaczęła 
się unosić biaław a para , a  w pokoju rozeszła 
się przenikliwa w oń; ciało skazańca paliło się. 
W obec tego prąd  przerw ano, a lekarce skon
statow ali, że śmierć nastąpiła już bez wszelkiej 
wątpliwości. Egzekucja trw ała przez trzynaście 
m inut.

Po tern pierwszem, strasznem  straceniu za 
pom ocą elektryczności, powszecha opinja publi
czna żądała usunięcia tego narzędzia śm ierci: 
ale napróżno. — Mimo, że przy każdorazow tm  
straceniu  pow tarzały się przerażające sceny, za
trzym ano ten  rodzaj kary śmierci dla m order
ców w S tanach  Zjednoczonych.

W  rok później stracono zapom ocą elektry
czności m ordercę Lopiego. Cztery razy p rąd  za
mykano, a ak t stracenia trw ał godzinę i ośm 
m inut. W  ostatnich latach w praw dzie udosko
nalono m etodę, ale sceny, pow tarzające się przy 
egzekucjach w więzieniu rządowem  Sing-Sing, 
przewyższają znacznie okropnością karę śmierci

przez powieszenie. Obecnie przyczepia się e- 
lektrody do czoła, kości pacierzowej i łydek ska
zańca, aby stworzyć możliwie największy elektry 
czny kontakt z ciałem. Głowę skazańca okrywa 
żelazna, szczelnie przylegająca pokryw a, a nogi 
ma skrępow ane żelaznemi fz tabam i. P rąd , zam 
knięty przez naciśnięcie odpowiedniej dźwigni, 
przebiega wzdłuż całego ciała i paraliżując 
mózg, odbiera świadom ość i czucie, a następnie 
życie.

Karę śmierci zapom ocą elektryczności w pro
w adzono za  Oceanem w imię ludzkości. Pow agi 
lekarskie jednak utrzym ują, że m etoda ta  by 
najm niej nie jest ludzką. Pew ien znakom ity 
znawca elektroterapji twierdzi, że jakkolwiek 
wskutek prądu  następuje paraliż, to jednak  nie 
wyklucza bynajm niej, że skazany zachowuje 
czucie. Nie spraw dzono jeszcze naukowo, czy 
równocześnie z zamknięciem p rądu  następuje 
shok nerw ow y. Sny prądu  nie m ożaa tu  zby
tnio brać w ra c h u b ę ; p rąd  o sile 100 wolt 
w ystarcza już do zabicia człowieka, jeżeli w pro 
wadza się go w ciało równocześnie w wielu 
miejscach i to wrażliwych, przedewszystkiem w 
centra nerwowe, jak  mózg i przedłużenie stosu 
pacierzowego. W edług zdania tego samego 
znawcy, cierpienia przy stracen.u  zapom ocą e- 
lektryczności trw ają  dłużej, niż przy powiesze 
niu. Przy wieszaniu bowiem, w skutek podw ią
zania wielkiej tętnicy, człowiek traci natych 
m iast świadomość, chociaż serce bije kilka se
kund dłużej.

Z powyższego opisu łatw o zrozumieć, jak
straszna śmierć czeka m ordercę z Bu.Trio.

** *
Skazani na śmierć siedzą od chv.<li za

padnięcia wyroku aż do egzekucji w specjalnym  
oddziale więziennym zwanym  „Death House* 
(dom śm ierci). Ciężka bram a, prowadząca ao 
„izby egzekucyjnej* otw iera się tylko dla prze
puszczenia skazanego, który za chwilę siądzie 
na fatalnern krześle. Izba egzekucyjna jest 
obszerna, wysoka i pełna św iatła. W ygląda ra 
czej na jakąś salę fabryczną, aniżeli na miejsce 
tracenia przestępców. Fotel, na którym  sadzają 
skazanego, jesi duży, zrobiony z drzewa i ma 
szerokie poręcze. Z tylnego oparcia i z siedzenia 
zwieszają się szerokie pasy skórzane, którym i 
skazanego przym ocow ują do krzesła za ręce i 
nogi. Końce d ru tów  elektrycznych są umieszczo
ne u dołu i u góry k rzes^ . Jeden dru t, umoco 
w any na oparciu, dotyka głowy skazańca, d ru 
gi, wychodzący z podpory przeznaczonej dla 
nóg, dotyka) podeszew. Tym  sposobem  prąd  
elektryczny przechodzi całe ciało zbrodniarza. 
P rąd u  dostarcza potężna m aszyna dynam o 
elektryczna. N ad krzesłem wznosi się mały d rą  
żek żelazny, na którym  jest umieszczona lam pka 
elektryczna. W  chwili, gdy napięcie prądu  do
szło już do potrzebnej wysokości, lam pka ta 
rozbłyska czerwonem św iatłem . Jest to  znak, iż 
można rozpocząć egzekucję. Strażnicy więzienni 
w prow adzają skazańca, ubranego w stró j wię
zienny; Po umieszczeniu na fotelu, zbrodniarz 
zostaje mocno przyw i,zany. Po przekonaniu 
się, że wszystkie więzy mocno trzym ają skazań
ca, kierujący egzekucją przyciska gazik. Prąd 
elektryczny przebiega zbrodniarza od stóp do 
głowy, rażąc go jak  piorunem . T rzy razy pow ta
rza się puszczanie prądu  w krótkich, paruse- 
kundowych odstępach czasu. Za każdym razem 
lekarze badają , czy przypadkow o serce skazańca 
nie bije. Po stw ierdzeniu śmierci, tru p  zostaje 
umieszczony na stole m arm urow ym  i natychm iast 
odbyw a się autopsja.

Od Administracji.
Szanownym prenumeratorom zamiejscowym 

przypominamy wczesne nadsyłanie prenumeraty kwar
talnej, względnie miesięcznej, dla uniknięcia zwłoki 
w przesyłce D ziennika  polskiego i B luszczu , a za
razem prosimy nowo zgłaszających się o dokładne 
podanie adresu przez czytelne wypisanie itnienitą 
nazwiska i miejscowości, jakoteż nazwy poczty na
da w< zej.

K R O N I K A .
LWÓW 30 września, 

stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Ciepłota -j- 20 C; piękna pogoda.

S lu b  panny Tekli P a d e w s k i e j ,  córki pana 
Józefa Padewskiego, naczelnika oddziału bankowego 
w banku krajowym i Joanny z baczewskich, z drem 
Alojzym W i n i a r ą e m ,  docentem prywatnym uni
wersytetu lwowskiego, odbył się w sobotę w ko
ściele św. Mikołaja o godzinie 5 % wieczorem. Mło
dej parze, którą do ołtarza prowadziły drużki, panny 
Zofja Bodyńska i Wiktorja Baczewska, oraz drużbo
wie, porucz i i  Szybalski i p. Stefan Bac/ewski. po
błogosławił kolega pana młodego, ks. prof. Fiałek. 
Z kościoła udał się orszak weselny do pom eszkania 
dziadka panny młodej, p. Józefa Baczewskiego; gd ie 
się odbyła uczta weselna, przeplatana licznymi toa
stami. Z zamiejscowych gości, przybył z Krakowa 
znakomity artysta-malarz p. Pochwalski z żoną. 
Młoda para otrzymała setki telegramów z gratula
cjami.

Mianowania. Namiestnik zamianował konce- 
pistę namiestnictwa Stanisława Biedermana komisa
rzem powiatowym, a koncypistę policyjnego Bolesła
wa Burzyńskiego, bośniacko hercogowińskiego adjun- 
kta politycznego drugiej klasy Gedeona Chądzyńskie
go, oraz praktykantów konceptowych namiestnictwa: 
Tadeusza Hilda, Alek adra Turzańskiego, Zdzisława 
Jędrzejowicza i Tadeusza Żebrackiego koncypistami 
namiestnictwa.

Profesor uniwersytetu Jagiellońskiego i były w 
ceprezydent rady szkolnej krajowej dr. Michał Bo- 
b r z y ń s k i ,  otrzymał przy sposobności ustąpi ;nia 
z wiceprezydentury krajowej rady szkolnej, godność 
tajnego radcy.

Z a n n j i .  Podpułko arnik Benedykt SchofTler, 
nadkompl. w 10 p art k o rp , profesor w szkole 
wojennej, mianowany komendantem 25 p. art. dyw. 
i otrzymał order żelaznej korony 3 klasy z uwolnie
niem od taksy. Pułkownik Ludwik Fiderkiewicz, 
komendant 25 p. art. dyw., przeniesiony w tym 
samym Jaarakterze do 14 p. art korp. Major Ben
jamin Redlich, szef sztabu gener. dywizji Lawalerji 
w Stanisławowie, mianowany szefem sztabu gener. 
komendy obrony krajowej w Preszburgu. Podporu 
cznik Teodor Hotter, nadkompl. w 66 pp., przy
dzielony do komendy żandarmeiji nr. 2 w Pradze. 
Podporucznik Wacław Sołtys, nadkompl. w 32 p. 
art. dyw. przydzielony do komendy żandarmeiji nr.
5 we Lwowie; generał audytor Józef Zatloka, refe

rent i dyrektor kancelarji wyższego sądu wojskowe 
gc, przeniesiony na własną prośbę w stan spoczyn
ku, przyczem otrzymał order żelaznej korony 3 kl 
z uwolnieniem od taksy. Zastępca asystenta lekarza 
dr. Józef Świątkowski, zamianowany starszym leka 
rzem w czynnej służbie przy szpitalu wojskowym 
we Wiedniu.

Wizytacja biskupia. Biskup tarnowski, ks 
Walęga, zapowiedział swój przyjazd do Bochni na 
22 i 23 października. Dnia 22 października po 
święci wybudowany w tym roku 2-piętrowy budy
nek szkoły wydziałowej żeńskiej i bursę ‘gimnazja! 
ną im. Adama Mickiewicza, a dnia 23 października 
będzie udzielał św. Sakramentu bierzmowania.

Nadanie prezenty. Minister oświaty nadal 
opróżnione rz. kat. probostwo regiae coli. w Żół 
Kwi ks. Izydorowi Kunaszowskiemu, dotychczasowe 
mu proboszczowi w Warężu.

Egzauiiu dojrzałości w gimnazjum w Sta
nisławowie złożyli w terminie powakacyjnym; Ba' 
cher Eisig, GoldscLlag Samuel, Greszczuk Stanisław 
Serafiński Franciszek i Silberbach Emanuel.

Fundacja d'a literatów i dziennikarzy 
Z Krakowa donoszą nam, iż dyrektor tamtejszej 
miejskiej kasy oszczędności p. Franciszek Slęk, wrę 
czy dziś prezydentowi miasta Krakowa pauu Frie- 
dl = nowi kwotę 50.000 rubli, złożoną na ręce 
pana Slęka, którą testator, ś. p. Piószyński prze
znaczy! ua zasiłki dla literatów i dziennika
rzy. Śp. Prószyński zamierzał na inne cele przezna
czyć tę kwotę, ostatecznie jednak za wpływem p 
Slęka kwotę tę przeznaczy! na cel wyżej wymienio
ny. Procenta roczne pobierać mają w kwocie po 
1200 rubli dwaj literaci lub dziennikarze, nie zdol 
ni do pracy, którzy pisali w duchu katolickim i na
rodowym. Kuratorja zapisu składać się ma z 3 człon
ków rady miejskiej, z delegata akademji umiejętno 
ści i uniwersytetu. Przed rozdaniem tych zasiłków 
będzie rozpisany konkurs i publiczność będzie mogła 
wydawać listownie opinję o kandydatach (będzie to 
rodzaj plebiscytu) Legat obciążony jest obecnie do
żywociem 500 rubli dla siostry testatora i dożywo 
ciem 500 rubli dla sługi, tak, że obecnie z pi ocen- 
tów rocznych 2400 rubli, po odjęciu tych dwócn 
legatów, puzostaje rocznie 1400 rubli na wymienio
ny wyżej cel.

W sprawie drugiego połączenia telefo
nicznego Lwów-Wiedeń, wysłało towarzystwo dz en- 
nikarzy polskich telegramy do ministra handlu Calla 
i ministra Piętaka.

Stypendja i pożyczki. Z fundacji im. Fe- 
lifcsy Marji z Golejewskich Czarkowskiej, przezna 
czonej na stypendja dla rzemieślników na dalsze 
kształcenie się w obranym zawodzie, oraz na po
życzki dla rzemieślników na założenie warsztatu, 
przyznał wydział krajowy: a) stypendja : Tadeuszowi 
Pietrzykowskiemu mechanikowi z Kiakowa, ucznio
wi technologicznego muzeum w Wiedniu o rocznych 
800 kor.; Konstantemu Kużmie, monterowi w za
kładzie elektrotechnicznym „Siemens i Halske* we 
Lwowie, na dalsze kształcenie się za granicą o ro
czny h 600 kor.; Tomaszowi Świderskiemu, ukoń- 
czouemu uczniowi szkoły snycerskiej w Zakopanem, 
na dalsze kształcenie się w szkole artystyczno-prze- 
mysłow j w Wiedniu o rocznych 600 k o r.; Anto
niemu Rubańskiemu, czeladnikowi ślusarskiemu we 
Lwowie, do muzeum technologicznego w Wiedniu
0 rocznych 600 kor.; Karolowi Palidworowi, czela
dnikowi krawieckiemu w Tarnopolu na dalsze kształ
cenie się za granicą o rocznych 6 ‘'O kor. b) Po
życzki : Janowi Szczurkowskiemu, stolarzowi we 
Lwawie 2.000 kor.; Stanisławowi Piątkiewiczowi, 
rzeźbiarzowi w Rymanowie 1.500 k . ; Stanisławowi 
Kwiecińskiemu, stolarzowi w spółce z Piotrem Mę- 
drysum, 'zeźbiarzem we Lwowie 1.200 kor. Grze
gorzowi Piotrowowi, majstrowi szewskiemu w Ko- 
marnie 750 kor.

Pierwsza słuchaczka politechniki zgłosiła 
się do zapisu na tutejszej politechnice. Ponieważ 
ustawa nie czyni różnicy między uniwersytetem a 
techniką i dozwala kobietom przystępu do sztól 
wyższych, kandydatka ta prawaopodobnie zostanie 
przijętą.

Pierwsza promocja w akademji wetery- 
narji. W sobotę dnia 28 b. m. odbyła się pierw
sza promocja wedle nowtj ustawy. Ścisły egzamin 
złożyli p p .: Franciszek H o r a k rodem z Zagrzebia
1 Marj»n Longin S t a c h u r s k i  z Ożydowa. Rektor 
tejże akademji dr. S z p i l m a n  przemówił do nich 
w ciepłych słowach o zadaniu i obowiązkach wete
rynarzy, odebrał od nich przyrzeczenie i podaniem 
ręki zakończył tę pierwszą w tyra zakładzie uro
czystość.

Reorganizacja służby weterynarskiej.
Uchwalona przez radę państwa ustawa o uregulo
waniu stosunków służbowych weterynarzy rządowych 
otrzymała już sankcję monarszą. Według ustawy tej 
utworzone zostaną posady asystentów weterynaryj
nych dla których islmeją te same przepisy, co dla 
praktykantów konceptowych w służbie politycznej. 
Weterynarze okręgowi (Bezirks-Thierarzte) przecho- 
chodzą z XI do X rangi, a niektórzy nawet do IX. 
Przy władzach krajowych zostaną ustanowieni inspe
ktorowie weterynaryjni w VIII randze, a krajowi 
weterynaryjni reńrenci otrzymają VII rangę z awan
sem do VI. Jako fachowy referent w ministerstwie 
spraw wewnętrznych, urzędować będzie, pod nazwą 
ministerialnego referenta weterynarji, ukwalifiLowany 
weterynarz, z reguły w randze VI, a wyjątkowo 
w V tej.

P. Bobrssynski a nauczyciele. Były wice
prezydent rady szkolnej kra;jw«j p. Bobrzyński, że
gnając się z nauczycielami szkól wyższych, z uzna
niem podniósł, że choć w (onie ich spotykał się cze 
sto z Krytyką, 10 jednak ma to głębokie przekonanie, 
że k r y t y k a  t a  m i a ł a  z a w s z e  n a  c e l u  do
b r o  s p o ł e c z e ń s t w a  i d o b r o  o ś w i a t y .  Nie
mniej jednak, jako nauczyciele zawsze stosowali się 
do jego poleceń i nigdy w ciągu całego urzędowa
nia nie było wypadku, aby spotkał się z ich strony 
z oporem lub nieposłuszeństwem.

Tramwaj elektryczny nie opłaca się. Ko
misja elektryczna rady miejrkirj, badając zamknięcie 
rachunkowe lego przedsiębiorstwa miejskiego, przy
szła do bardzo cieką *ego wyniku, że mianowicie 
przedsiębiorstwo to się miastu nie opłaca. Wina te
go tkwi po części w bardzo drogiej adininis‘rai:ji. 
po części zaś niewątDliwie w tern, że, aby kolej 
elektryczna się rentowała, potrzebaby sieć jej roz 
szerzyć w mieście, o ile możności jak najwięcej 
Wychodząc z tego zapatrywania, komisja elektryczna 
zwołaną, znsłanie w tych dniach na posiedzenie, na 
ktorem omawianą będzie kwestja budowy w naj
bliższej przyszłości nowej linji komunikacyjnej tram
waju elektrycznego. Nowa ta projektowana lirja, 
miałaby punkt wyjścia z ulicy Hetmańskiej, gdzie 
się krzyżują dziś dwie linje tramwajowe i przechodzi
łaby kolo teatru przez p’ac Gołuchowskich. Biegnąc 
następnie przez całą ulicę Słoneczną, skręciłaby po pod 
wał kolejowy i z placu Misjonarskiego weszlaby po

pod mostem kolejowym w ulicę Zamarstynowską. 
Dalej poszłaby ulicą Panieńską i św. Marcina w po
przek do rzeźni miejskiej. Cala ta linja byłaby prze
dłużeniem limji Park stryjski - ulica Hetmańska i by
łaby znakomitą arterją komunikacyjną, łączącą dwie 
bardzo odległe od siebie dzielnice. Projekt niektó
rych radnych przedłużenia linji tramwaju konnego 
do rzeźni miejskiej, upadł bezpowrotnie. Komisja ma 
także zastanowić się nad tern, komuby ewentualnie 
powierzyć budowę projektowanej nowej linji tram
waju elektrycznego. Powstała także w łonie rady 
myśl. czy wogóle opłaci się miastu prowadzić dalej 
kolej elektryczną we własnym zarządzie i czyby nie 
było raczej wskazane wydzierżawienie, lub odstąpie
nie tego przedsiębiorstwa, które przy ciężkej admi 
nistracji urzędowej, narazić może gminę na straty.

Praca na io łu  ogrodnictwa, która do o- 
statnich czasów w nader ciasnych mieściła się gra
nicach, zakreśla od kilku lat w kraju naszym coraz 
to szersze kręgi. Pominąwszy stolicę, ktćia wydaje 
znaczne kwoty na urządzenie i utrzymanie piantacyj 
i skwerów i gdzie prywatne zakłady ogrodnicze po
myślnym cieszą się rozwojem, spotykamy dziś nader 
powabne i cenne ogrody właścicieli ziemskich. Szcze 
gólną uwagę podróżnych zwracają na siebie parki 
pp. Wolfarthów w Kurzanach i Demni. Pierwszy
z tych parków jest połączony z ogrodem zimowym
tuż przy obszernymsalonie dworu. W Trybuchowcach 
majątku p. Horodyskiego powstał w ostatnim czasie, 
obok pięknego parku ze sty’owem otoczeniem, zastoso
wałem do pałacu i zwierzyńca, kilkudziesięciu mor 
gowy sad eksploatacyjny, gdzie drzewa, acz nader 
młodziutkie wydają juź owoce. Zakłady powyższe
stworzył p. Wincenty Bielski, syn znanej kierowni
czki pensjonatu we Lwowie, klory, jak to pisaliśmy 
w swoim czasie ukończył wyższą szkolę ogrodniczą 
w Wersalu (Ecole Nationale d’HorticuItnre) utrzy
mywanej w cudownych ogrodach Ludwika XIV przez 
francuskie ministerstwo rolnictwa. Metoda francuska 
smsowana przez p. Bielskiego zwłaszcza w prowa
dzeniu drzew owocowych, okazała się w kraju na- 
szem racjonalną — toż nieulega wątpliwości, iż ko
rzystny rezultat pierwszych prób zachęci właścicieli 
większych majątków i skieruje uwagę ich na pole 
ogrodnictwa.

Teatr „Miłośników sceny* odbył wczoraj 
walne zgromadzenie pod przewodnictwem prezesa 
p. Gholodeckiego.' Towarzystwo, które cieszyło się 
w ubiegłym roku pomyślnym rozwojem, urządziło 
70 przedstawień, a to 20 we Lwowie, z3 w Kry
nicy, a 27 w innych miastach Galicji. Na cele do
broczynne złożyło 1637 kor. Trzy zgłaszające się to
warzystwa nie mogły być uwzględnione dla braku 
czasu do przedstawień. Walne zgromadzenie uchwa
liło zmianę statutów w kierunLu przekształcenia się 
towarzystwa w teatr ludowy. Po złożeniu przez akla
mację podziękowania prezesowi p. Chołodeckiemu i 
artystycznemu kierownikowi p. Pilarskiemu, przystą
piono do wyborów. Wobec rezygnacji prezesa p. 
Chołodeckiego, uproszono go, by zatrzymał przewod
nictwo tak długo, dopokąd Towarzystwo nie pozyska 
innego odpowiedniego prezesa. Dalej wybrano na 
zastępcę prezesa p. Juljana Dobrzańskiego, na sekre
tarza p. Franciszka Kruszkowskiego, na skarbnika 
p. Zygmunta Drągowskiego, na kierownika artysty 
cznegu p. Tadeusza Pilarskiego, na rekwizytora p. 
Jana Martynowicza. Do komisji kontrolującej weszli 
pp. Bratro, Terlecki i Szczepański.

Ucieczka Z rozprawy. Izraela Letzera, który, 
jak to donieśliśmy, uciekł w piątek z rozprawy, pro
wadzonej przeciw niemu, odszukał agent policyjny 
Finkelstei-i w jednym z szynków na Gródeckiem. 
Na suLotniej rozprawie już go piluowanu i nie wy
puszczono więcej z gmachu sądowego. Trybunał po 
przeprowadzeniu rozprawy, uwolnił go od zbrodni 
oszustwa, a natomiast za bluźnierstwo i krzywoprzy
sięstwo skazał go na 9 miesięcy ciężkiego więzienia. 
Obwiniony wniósł zażalenie nieważności. Zatrzymano 
go w więzieniu.

Sala teatru skarbkowskiego. Dzierżawca 
gmachu skarbkowskiego p. Leopold Lityński wniósł 
do magistratu podanie o pozwolenie mu na przero
bienie sali dawnego teatru, w której po odpowie- 
dniem przerobieniu, ma zamiar urządzać przedsta
wienia,^ la Ronacher w Wiedniu, a dal j odstępo
wać ją  na urządzanie balów, redut, koncertów itp. 
Magistrat koncesji odmówił, gdyż, zdaniem jego, 
przedłożone przez p Lityńskiego plany przeróbki nie 
dają dostatecznej pewności na wypadek niebezpie
czeństwa pużaru. Przeciw tej decyzji magistratu 
wuiósl p Lityński rekurs, do którego dołączył plany 
nowe, zawierające dalsze jeszcze przeróbki. Rekurs 
ten rozpatrzy sekcja budownicza, a następni., przed
łoży go radzie miejskiej z odpowiednim wnioskiem.

D e fr a u d a c ja  K o le jow a . Z Podwołoczysk do
noszą nam, iż śledztwo przeprowadzone tam przez 
komisarza kolejowego przeciw banmistrzowi Koncie- 
wiczowi i inżynierowi Olszańskiemu, oskarżonym o 
zdefraudowanie na szkodę skarbu kolejowego około
60.000 zł., przybiera coraz szersze rozmiary. Zasu- 
speudowano drugiego baumistrza Dutkiewicza, który 
również wpisywał do listy  płac fikcyjnych robotni
ków i pieniądze za nich chował do swej kieszeni.

Plaga „koszykowego*. Któraż z oszczędnych 
naszych gospodyń nie zaznała tej plagi, płaconej w po
staci haraczu na rzecz i lak już drogo przepłacanych 
gamkotluków ? Jeżeli los nie dal jej znaleść jednej 
z coraz hardziej już ginącego gatunku sług uczci
wych, to, czy to pod Dostacią wyższej ceny, czy ęor 
szej wagi, czy wn szcie lichszego gutuntu, płacić musi 
wbrew woli i mimo wszelkich ostrożności „koszyko
we*, które w miarę ekstenzywnośui potrzeb Kasi 
lub Marysi, wzrasta je nieraz do ciężaru, przechodzą
cego siły przeciętnego gospodarstwa. Prawda, że pani 
może pójść wszędzie ze służącą ' załatwić sprawunki, 
używając tej ostatniej wyłącznie do noszenia zakupio
nych rzeczy, ale pomijając już marnowanie czasu 
we dwójkę lam, gdzie jedna osoba wygodnie podo
łać może, nie każda z pań, czy to z powodu dro
bnych dzieci, czy z innych niemniej ważnych przy
czyn, może się równocześnie ze służącą wydalać.

Jedyną więc ochroną jesi sposób, jaki praktyku
je istniejąca od wiosny Spółka konsumcyjua urzędni 
ków we Lwowie, polegający na tern, że każdy czło
nek Spółki otrzymuje książeczkę, w której każde, 
choćby najmniejsze zakupno towaru, szczegółowo jest 
zanotowane. Zapisywanie to jest nietylko kontrolą 
niesumiennej służącej, bo już ani mniejszej ilości, 
ani tańszego kupić nie może, ale służy do wzajemne
go między członkami a Spółka rozrachunku, giyż od 
pobranych w ciągu mi ssiąca towarów, otrzymują 
członkowie 5 % opustu, wypłacanego bądź w gotówoe, 
bądź też w towarach Ponadto mają oni oczywiście 
prawo do ewentualnej dywidendy na końcu roku.

Te niezwykle dogodne warunki stanowią, a je 
szcze bardziej stanowić powinny, poważną zachętę 
do łączeni', się stanu urzę iniezrgo do wspólnej akcji 
na polu ekonomicznetn i obrony wobec coraz ba-- 
dziej rozpanoszającej się drożyzny artykułów co
dziennych.

Z dniem 1 października przenosi się Spółka do 
nowego, obszerniejszego znacznie lokalu, przy ulicy 
Batorego 1. 8 , gdzie też będzie urządzony pokój do 
śniadań. Udział członków wynosi 20 koron i może 
być wpłacany ratami.

Niewesoła statystyka. Według wykazu, 
który czytamy w organie ,Stow. właścicieli we Lwo
wie* wystawionych jest w miesiącu październiku 16 
realności na sprzedaż licytacyjną. Cena szacunkowa 
tych realności wynosi 524.753 kor. 73 hal. Najniż
sza cena, za jaką te realności mogą być sprzedane, 
wynosi ma/o co więcej niż połowę wartości szacun
kowej, bo 278 156 kor. 60 h Charakterysty. znem 
jest, że prawie wszystkie te na licytację wystawione 
domy, budowane są w ostatnich latach, kiedy pano
wał niezdrowy ruch budowlany. Skutki tej gorączki 
spekulacyjnej bez pieniędzy, odbijają się teraz fatal
nie na nieopatrznych,

Pożar na Pasiekach. Wczoraj o godzinie 
12-tej w południe wybuchł ogień na Pasiekach ły
czakowskich w zagrodzie 1. 42, będącej własnością 
Grzegorza Ząbka i Antoniego Bernackiego. Zgorzały 
dwa domy murowane, dwie stodoły ze zbożem, jedna 
murowana, druga drewniana, stajnia, dwie komórki, 
dwa brogi siana i wszystkie zebrane plony tegoro
czne. Szkoda pożarem zrządzona wynosi do 4 0 0 ) 
koron. Pożar powstał od papierosa, który palił pod 
brogiem siana iO letni chłopak, syn gcspoaaiza, Jó
zef ZąbeL Spostrzegłszy ogień, który zapalił brog, 
wołać począł: „ugieńI wujku dajcie wody*; atoli pło
mienie tak szybko objęły wyschłe siano, a następnie 
slumą kryte budynki, że o ratunku nie było już mo
wy. Sąsiedzi choć się zbiegli, nie mogli dać rady 
dla braku przyrządów do gaszenia, a gdy przybyła 
z miasta straż pożarna pod komenuą of.cjafa Eliasie- 
wicza, już prawie zgliszcza zastała. Ząbkowie byli 
w kościele na nabożeństwie, griy pożar niszczył ich 
mienie.

Awanturnik. Na ulicę Kleparowską wezwano 
wczoraj przedpołudniem pogotowie stacji ratunkowej, 
gdzie na ulicy leżał skaleczony w głowę człowiek. 
Na stację przywieziono tego esobnika, Karola Jarosza, 
murarza, zupełnie nieprzytomnego, skutkiem opilstwa, 
kiedy mu jednak na stacji głowę Opatrywano, por
wał się na służbę i wyp.awil taką awanturę, że go 
przy pomocy pompierów związanego powrozem od
wieść musiano do policji.

Cegłą w głowę dostała od sąsiadki wśród 
kłótni przekupka Ewa Berpalko na ulicy Kleparowskiej. 
Ranę aż do kości sięgającą opatrzyła stacja ratunko
wa, Wywdzięczając się za to Ewa, rozbiła kluczem 
głowę mężowi swej antagouislki Bazylemu Hawry- 
szkowi.

Okradziony porucznik. Do oomieszkania 
porucznika I. Z., przy ulicy Kochanowskiego 1. 36 a, 
dostali się wczor ;j w dzień za pomocą jak zwy
kle — dobranego klucza, złodziej. Poplądrowawazy 
mieszkanie, zabrał srebrną papierośnicę pamiątkową 
i sygnet złoty z biurka. Szkoda, jaką rzezimieszek 
wyrządził, wynosi 4 3 4  koron.

Zapewne skradzione. U Hipolita N iemiro- 
wskiego z Jaryczowa zakw cstjonow ano wczoraj k il
kanaście narzędzi stolarskich i ślusarskich. Ponie
waż stw ierdzono, że N iem irow ski n ie je s t ani sto 
larzem , an też ślusarzem , a narzędzia chciał sprze
dać. pom im o, że była niedziela, przeto jego  sam ego 
przytrzym ano, a narzędzia zdeponow ano na policji 
aż do zgłoszenia sip właściciela ich, k iórem u n a j
praw dopodobniej zostały skradzione.

  mml >

* Humorystyczny kalendarz „Śmigusa"
na r. 19 i2, ozdobiony kolo-owemi ilustracjami, a 
odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby
wać (jrenumeratoruwie D ziennika  polskiego po 
w y j ą t l  o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  35 Ct. (70 h.) 
wraz z przesyłką pocztowa. Kieszonkowy kalenda
rzyk Śm igusu  15 ct. (30 h.)

* CoioSJeum lhorna Od 1—15 października Ł o w y  
s e n s a c y j n y  p r o g r a m .  B a l e t  n a p o w i e t r z a
z pantom icj „polowanie na motyle*. Wspaniała efektv 
świetlne. T h e  R a e m b l e r  C o m p a n y ,  sc |na  żon-a 
gier ł.a w p ryskiej restauracji. L e s  B a s t ,  klowni mu
zykalni. J u l i e t t a  M i l a n o w a ,  subretka ukra-ńska.

l o i r e  L n e r t e ,  atletka. H e l g i a  D u m o n t .  tan
cerka serpentynowa T h e  2 E r o l t s ,  ekscent, yczni 
ekwilibryśei. B r a c i a  A l e k s a n d e r ,  akrobaci głową, 
na głowie M. M e e r w a l d ,  snbretka. L i n g  a n d  
L o n g ,  cbiń„-y ekscentryey. — Codziennie o godzinie 8 
wieczorem świetne przedstawienie. W niedziele i święta 
d w a  ’> r z e d s l a w i e n i a o  godzinie 4-tej popołudniu 
i 8-mej wieczorem. Co piątku High-Life.

Bilety są wcześniej <3 o nabycia w biurze dzienników 
Plohua, ul. Karola Ludwika 9.

* Panna Marja Baumann. córka właściciela realności 
we Lwowie zaręczył się w tych dniach z adiunktem 
sądowym w Serajewie panem A d o l f e m  Kas -  
s e r n e m. 1Z43

* P Wł Roman, artysta teatru miejskiego udziela 
lekcji sztuki dramatycznej, oraz dykcji i deklamacji. Zgło 
szenia listowne, albo osobiste pomiędzy 3 a 4 godz ną 
popołudniu, ul Piekarska 1. 51, II piętro.
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Czas odnowić przedpłatę! 

razy dziennie 2o 8 rano i o 3 popoł.
wychodzi

„DZIENNIK POLSKI "
który jest najtańszom pismem.

DZIENNIK  PO LSK I
ma najlepsze i najszybsze informacje oraz co 
d z i e n n y  dodatek powieściowy w f o r m i e  
L si  ą ż k o w ej.

P R E N U M E R A T A
za dwa wydania dziennie wynosi: 

w e  L w o w ie  miesięcznie 2  korony (za dwura- 
zową dostawę dopłaca sie 60 hal.); 

na prowincji miesięcznie 2  korony 5 0  hal. 
(z dwurazową posyłką 3  korony).

Notatki literackie i artystyczne.
R e p e r to a r  te a tr u  miejskiego w e  Lwowie.

Dziś w p o n i e d z i a ł e k  ,O ne“, komedja w 3 
aktach Hermana Bahra. Piąty występ p. Gabrjeli 
Morskiej.

Jutro w e w t o r e k  po raz pierwszy „Cudo
twórca*, sztuka w 4 aktach z żyuir żydów galicyj
skich, przez Wilhelma Feldmana. Pierwszj występ 
p. Pauliny W ojnow skiej.

W ś r o d ę  „Cudotwórca*, sztuka.
W e c z w a r t e k  pc raz. pierwszy „Pocałunek* 

( „H ubiczka“), opera komiczna w 3 aktach, słowa 
Elizy Krasnohorskiej, przekład Ad ffa Kitscbmana, 
muzyka Fryderyka Smetany, (kompozytora „Sprze
danej narzeczonej*).
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W p i ą t e k  jako w pierwszą rocznicę otwarcia 
teatru, przedstawienie popularne, po cenach popo
łudniowych: „Kościuszko pod Racławicami*, obraz 
historyczny ze śpiewami w 5 uddzialach przez A. 
W. Lasotę.

W s o b o t ę  „Pocałunek*, operetka.
W n i e d z i e l ę  o godzinę 3 pierwsze przed

stawienie popołudniowe: „Wesele*, dramat w 3
aktach Stanisława Wyspiańskiego. Wieczorem 
o godzi:ie 7 „Trzy życzenia*, operetka w 3 aktach 
Ziehrera. Debiut panny Leontyny Borkowskiej w roli 
Lotti.

W p o n i e d z i a ł e k  „Klub kawalerów*, ko- 
medja w 3 aktach Michała Bałuckiego. Trzeci wy
stęp p. Pauliny Wojnowskiej.

Repertuar teatru krakowskiego, na bie
żący tydzień: Wtorek „Sen wiosennego poranku* 
d’Anunzia i „Rękawiczka* Bjornsen-Bjornsterna; ,śro
da .Mężowie Leontyny* Capus' i; czwartek „Kome- 
djanci* Paillerona; piątek „Pod kolumną Zygmunta* 
A Urbańskiego (popularne); sobota „Jadzia* pięcio
aktowa komedja Aleksandra Mańkowskiego; niedzie
la „Jadzia* (jak wyżej); poniedziałek „Pan Goldhab* 
(ku uczeniu ośmdziesiątej rocznicy pierwszego przed
stawienia w Warszawie) i „Pan benet*.

Dla myśliwych. Zbiór pieśni łowieckich J. 
Winharda, wyszedł z p«d prasy. Jesl to trawestacja 
słów i melodyj, z oper i z operetek, przeniesionych 
na tło myśliwsme. Udalny ten zbiór stanowi dla ama
torów muzyki, a zwłaszcza dla myśliwych; milą no 
wość.

Izba sądowa.
LWÓW 30 września.

(Kradzież).
Sm utne im ieniny miał wczoraj Michał F i

lipowicz, 52 la t liczący garncarz z Tylicza. 
W  rocznicę dm a tego widział zawsze w około 
siebie rozprom ienione tw arze swych synów i 
córek, które ,  dos.ego roku* życzyły tatusiowi. 
W  miejsce ich odwiedził go wczoraj tylko o- 
brońca* aby  odbyć z nim ostatnię kon fcenc ję  
a potem  woźny sądowy, który suchym  głosem 
obwieścił m u, że ju tro  o 9 stanie przed suro- 
wcm obliczem trybuna.u .

Już rok dobiega, kiedy Michał Filipowicz 
popełnił grzech, za który pokutuje teraz. Był 
biedny. In teres z garnkam i szedł źle. „Nie święci 
garm ń lepią* ale też i dochody z lepienia tegc 
niewielkie. P io tr U rbański sąsiad jego, sprzedał 
w łaśnie g ru n t i nosi w bucie pokaźną gotówkę, 
aż 400 guldenów. Prosił go o pożyczkę, ale 
U rbański odmówił. W  urzędzie podatkowym 
rośnie dług — już od czterech lat go duszą o 
50 guldenów. W ięc w chwili, gdy koścista ręce 
biedy chwytały go już za gardło, poszedł do 
sąsiedniego brennhausu, gdzie stary  Urbański 
spał spokojnie, cicho wyciągnął m u z kieszeni 
pugilares i równie cicho wyszedł.

P io tr U rbański spał spokojnie. Już od da
w na marzył o tem , aby w ynająć rogatkę i osta
tnie lata starości — a ma już la t 84 — jpę- 
dzić spokojnie. Dnia tego śniło m a się, że zbie
ra za m yto datki od furm anek i powozów, k tó
rych właściciele dawszy 10 centów  nie biorą 
reszty. Nad ranem  zbudził się. Było zimno. P c - 
szedl do okna i wyjrzał na św iat. Koło brenn- 
h a js u  stał Filipowicz, ale U rbański nie uważał 
na to. Był jeszcze śpiący, poszedł, położył się 
i zasnął po raz drugi. Dzień już był jasny, gdy 
zbudziwszy się, począł się ubierać. Nagle... 
o B d e  niebieski... pularesu nie m a ! Szusa 
wszędzie, w batach, w spodniach, pod łóżkiem, 
w  całej chałupie. Zrozpaczony biegnie do sąsia
da Filipowicza. — „Zatracił mi się pulares — 
woła — pomóżcie m i poszukać.* Filipowicz 
biegnie, rozpacza z nim razem , szukają wszę
dzie — napróżno — nie ma i nie m a. U rb ań 
ski lam entuje jeszcze czas jakiś, a poti m idzie 
do kościoła i daje na mszę, „Niech se P an  Bóg 
robi z m em i pieniądzm i co chce — dziej się 
Jego wola*.

Ale na czwarty dzień przyszedł Filipowicz 
do niego i m ów i: „Ciebie P an  Bóg pokarał,
a  na m nie łaskaw  — postawiłem terno i nie 
chybiłem ?ni o jedno oko — pieniędzy m am  
jak lodu.* Uwierzył w to U rbański, ale byli we 
wsi tacy. co poszli do kolektury i zobaczyli, że 
to n iepraw da. Głosy o tem doszły do uszu żan
darm a — przyszedł i aresztował sąsiada Michała.

Przed trybunałem , Ltóremu przewodniczy 
radca Podlaszecki, nie przyznaje się Filipowicz 
do winy. Po cudzą wlasnuść ręką nie sięgał. 
T erno  uratow ało go od biedy i pozwoliło opła
cić podatki. Ale dowody przeczą tem u. B ty 
niemi Filipowicz kręci się jak  piskorz.

P ruknratorję  reprezentuje w rozpraw ie zast. 
prokuratora Strzelecki. B roni oskarżonego dr. 
Wasser.

Pożegnanie p. Bobrzyńskieyo.
Owacje pożegnalne n i  cześć ustępującego 

p. Bobrzyóskiego rozpoczęły się w gm achu N a
m iestnictw a już o godzinie 10 rano. Pierw si 
jawili się członkowie rady szkolnej krajowej, w 
których imieniu przemówił ks. p rałat Lenkie
wicz. Mówca zaznaczył, iż ustęDujący wicepre
zydent może sobie z dum ą powiedzieć: „won
omnis m oriar*. Owoce jego działalności prze
trw ają  jeszcze lata, aby wydać obfity plon. 
Skończywszy przemówienie, wręczył wiceprezy
dentow i stosownie wystylizowany adres od 
członków rady szkolnej krajow ej.

Potem  przemówił poseł B a  r w i ó s k i ,  
k tóry  dziękował ustępującem u wiceprezydento
wi za jego działalność oaoio rozwoju szkolnictwa 
ruskiego.

Na oba przem ówienia odpowiedział p. Bo 
brzyóski długo i obszernie.

Jawili się potem  wszyscy urzędnicy biur 
rady szk. k r a i  Im ieniem  tych przemówił radca 
D e m b o w s k i .

Po nieb przybyła R ada szkolna okręgowa 
z wiceprezesem M i c h a l s k i m  na czele. Na 
przem ówienie tego ostatniego odpowiedział że
gnany bardzo obszernie. Kolejno jeszcze potem  
przem aw iali imieniem przybyłych dyrektorów  
sem inarjow  nauczycielskich dyr. M i c h a ł o w 
s k i ,  im ieniem dyrektorów  gim nazjalnych dyr. 
B i e s i a d  z k i, zaś inspektorów  szkolnych in 
spektor K a w e c k i .  Na każde z tych przem ó
w ień dziękował ustępujący wiceprezydent z o 
sobna. Adresów  pożegnalnych ogółem otrzym ał 
trzy a) od R ady szkolnej krajowej b) od in 
spektorów i c) grona nauczycieli szkól średnich 
z dyplomom członka honorow ego Tow. nauczy
cieli szkól średnich. Cała uroczystość pożegnalna 
ukończyła się 7 t do 1 w południe.

DEPESZE
telagraflezne itaUfim ieznu.

Zebranie wszochniemieckie.
S t e r n b e r g  30 w rześnia. Zgromadzenie 

wyborcze, na którem  przem awiał wczoraj dr. 
Eisenkolb, odbyło się w sali gimnastycznej nie
mieckiego tow . gim nastycznego! Dr. Eisenkolb 
rozwodził się szeroko o niebezpieczeństwie, któ
re grozi Niemcom w A ustrji ze strony Sło
w ian i klerykałów. Podniósł, iż niemczyzna na 
M orawach jest najbardziej zaatakow aną i dla
tego też M orawy s tan o w i, najważniejszy punkt 
w pozycji Niemców w A ustrji. Jeżeliby Niemcy 
na M orawach upadli, wówczas powódź sło
w iańska zaleje całą A ustrję.

W spom inając o w yborach do sejm u w Cze
chach, rzekł dr. Eisonkolb, że pom im o połącze
nia się stronnictw  czeskich i niemieckich prze
ciw W sztchniem com , w yjdą oni zwycięsko 

walki wyborczei. N astępnie na podstawie 
rzekomych cytatów  z pism ojców Kościoła, do
wodził dr. Eisenkolb, iż koniecznem jest, aby 
wszyscy Niemcy odłączyli się od kościoła rzym 
skiego, a przeszli na protestantyzm .

W  końcu zebrani uchwalili jednogłośnie 
rezolucję, w której w yrażają drowi Eisenkolbo- 
wi podziękowanie i zaufanie i zobowiązują się 
rozwinąć agitację pod hasłem : Loc von Rom . 

Ruch wyborczy w Czechach.
P r a g *  30 września. W  zebran ia  mężów 

zaufania stronnictw a mlodoczeskiego, które się 
odbyło wczoraj na Zofinie, wzięli udział wszy
scy posłowie do R ady państw a i sejm u czeskie
go, oraz przeszło tysiąc mężów zaufa uia stro n 
nictwa mlodoczeskiego z całego kraju . O bra
dom  przewodniczył prof. dr. P l a s z e k .  P ie r 
wszy zabrał głos dr. H e r o l d ,  podniosl z n a 
ciskiem, iż stronnictw o mlodoczeskie postępuje 
ściśle w myśl swego program u i przem aw iał za 
zawarciem  kom prom isu wyborczego ze S taro- 
czechami. W  końcu odczytał w spólną odezwę 
wyborczą i listę kandydatów . Dr. K r a m a r z  
rówież zalecał zawarcie kom prom isu i konie
czność wspólnej pracy Młodoczechów ze S taro- 
czechami i czesśimi radykałam i. W  końca ude
rzył dr. K ram arz w ostrych słowach na gabinet 
dra K oerbera i powiedział, iż polityka jego jest 
polityką szachrajstw a. (H uczne oklaski).

Również przewodniczący kom itetu wyko
nawczego dr. S k a r  d a zalecał przyjęcie kom 
prom isu.

Zgromadzenie do tego punktu  miało prze
bieg spokojny, teraz atoli stało się bardzo bu- 
rzliwem.

Dr. M a t a a s c h e k  obrzucił przewódców 
mlodoczeskicb gradem  zarzutów  i rzekł, iż nigdy 
nie będzie glosował za kom prom isem .

Dr. P  o d 1 i p n y zwrócił się w bardzo o- 
stryeh słowach przeciwko lekkom yślnem u spo
sobowi, w jakim  K ram arz om awiał kompromis, 
oświadczył, iż będzie głosował przeciw kom pro
misowi, a za zachowaniem  przez stronnictw o 
jak najściślej p raw no-państw ow ego  program u. 
W  głosowaniu znaczna większość zebranych 
oświadczyła się za zawarciem  kom prom isu.

B e n e s z ó w  30 września. Na licznem 
zgrom adzeniu wyborców przem awiał tu  dr. E n- 
g e 1. Oświadczył, iż trzym a się silnie zasad p ra 
wdziwego, rzetelnego postępu i wolności. Go się 
tyczy kom prom isu zawartego przez wielką w ła
sność to sądzi, że ustępstw a uczynione w ierno- 
konstytucyjnej szlachcie odpow iadają zasadom 
sprawiedliwości. W obec w ystępujących coraz 
gwałtowniej napaści niemieckich, koniecznem 
jest,[aby Czesi połączyli swe wszystkie narudo- 
we siły, szczególnie na polu ekonomicznem, 
najbardziej zaatakowanemu Rząd austrjacki oka
zuje od r. 18G7 w postępow aniu swem i w za
patryw aniach politycznych ciągłą chwiejność, 
taa , że z jednej strony m usiała powstać przeciw 
niem u nieufność, z drugiej zaś strony niew iara 
w jego zdolność rządzenia i energję.

Prezydentow i gabinetu drowi Koerberowi n a 
leży się uznanie, ale niestety nie można pow ie
dzieć, jakiem i drogam i pójdzie on  w przyszło
ści. E uropa umie to już dobrze ocenić, jakie 
znaczenie m iałoby przesunięcie sil w rów now a
dze politycznej, gdyby kraje korony czeskiej sto 
sownie do życzenia niektórych stronnictw  nie
mieckich, miały się złączyć z innem  państw em . 
Dlatego też kwestja czeska odgrywa w ażną ro 
lę w polityce zewnętrznej m onarchji. Obowiąz
kiem naszego narodu jest wznieść się ponad 
interes i s t r o in c tw  a bronić w spólnie z jak  nai- 
większą energją interesów  ojczyzny.

Przem ówienie to nagrodzono h u ^ n y m i 
oklaskami, poczem przyjęło kandydaturę dra 
Engla wszystkimi głosami przeciw glosom so
cjalnych dem okratów , których przewódca zarzu
cił drowi Englowi, iż będąc posłem do rady 
państw a nie duść energicznie występował w 
obronie rozszerzenia praw a wyborczego i w sp ra 
wie ubezpieczenia robotników  na wypadek s ta 
rości i niezdolności do pracy.

Komitet macedoński.
K o lo n j a  30 września. D i Koeln. Ztg. 

donoszą z S o fji: Dawny przewodniczący komi
tetu macedońskiego Loris Sarafow , który ma 
bawić w Odessie, przebyw a w Bułgarji i Iwo- 
rzy bandy zbójeckie, które a  bogaczy w ym u
szają pieniądze i wszędzie szerzą postrach. Chce 
on wywołać opozycję przeciw nowem u komite
towi, na którego czele stoi Greczew. Policja s ta 
ra  się odkryć miejsce pobytu Sarafow a.

Książę Nakaszidze.
R z y m  30 września. Żona aresztowanego 

pod zarzutem  anarchizm u księcia Nakaszidze 
wystosowała do pism  list, w którym  z oburze
niem odpiera zarzut, jakoby mąż jej był an a r
chistą. Ks. Nakaszidze pochodzi z książęcego 
rodu greckich Bagratydów  i jest praw nukiem  
cara H erakliusa z Gruzji. Książę chce zapomocą 
zupełnie ustaw ow ych środkóvT uwolnić ojczyznę 
sw ą od patrona rosyjskiego i dostać się na 
tron  swych ojców, który m a Moskale przez 
zdradę w ydarli. Do W łoch przyjechał celem po
ratow ania swego zdrowia.

Żołnierze niemieccy w Wiedniu.
W i e d e ń  30 września. B ataljon niemieckie

go wsohodnio-a/jatyckiego pułku odjechał wczo
raj rano z dworca kolei północnej do Berlina. 
Z koszar wyruszył bataljon ze sztandarem  i z 
orkierstrą praską ulicami m iasta, na których u- 
staw ionę było wojsko, ku dworcowi kolejow e
m u. Na czele jechał kom endant korpusu, gene
rał Uexkuell wraz ze swoim sztabem . Przed

dworcem kolejowym przedefilował batauon  wśród 
dźwięków hym nu austrjackiego p ized  kom en
dantem  korpusu. Na peronie kolejowym znajdo
wali się między innym i kierownik am basady 
niemieckiej Rhom berg i niemiecki attache w oj
skowy Buelow. Gdy żołnierze zajęli swe miejsca 
w w agonach pożegnali się oficerowie niemieccy 
jak  najserdeczniej z oficerami austryjackim i. 
Generał Uexkaell pożegnał się z oficerami po
daniem  każdem u z nich ręki. Nim pociąg ruszył 
kom endant ba ta ljona  m ajor Foerster dożył 
jeszcze raz generałow i UexkuelIowi najserde
czniejsze podziękowanie za doznaną gościnność.

Wojna w Transwaalu.
L o n d y n  30 września. K iichener donosi 

z P re to rji: K olum na generała H am iltona donosi, 
że Boerowie udali się w kierunku północno 
w schodnim . W ojska angieskie Droniły się do
skonale, a Boerowie, mimo, iż byli w przew a
żającej sile, ponieśli znaczne stra ty . Generał 
H am ilton  ściga nieprzyjaciela dalej.

L o n d y n  30 w rześnia. W  odpowiedzi na 
pismo Szalk B urghera z dnia 5 bm ., w yrażające 
życzenie z iw arc ia  p o k o ju , oświadczył lord 
K itchener, że Anglicy rów nież p ragną pokoju, 
jednakże odpowiedzialność za obecny s tan  rzeczy 
spada w zupełności na Boerów.

P r e t o r j a  30 września. Ogłoszono wczo
ra j proklam ację, dotyczącą sprzedaży posiadło
ści i dóbr tych Boerów, którzy jeszcze w ystę
pują  w otw artej walce przeciw Anglikom.

L o n d y n  30 w rześnia. I ta i ly  M a il  pod
trzym uje swoje doniesienie o dymisji K itche- 
nera i tw ierdzi, że na ostatniej radzie gabine
towej król Edw ard zajął bardzo stanow cze s ta 
nowisko w spraw ie zachow ania się K itchenera.

Otwarcie teatru w Łodzi.
Ł ó d ź  30 w rześnia. Sienkiewicz, który 

przybył ta  na otw arcie teatru , zwiedzał tutejsze 
wielkie zakłady fabryczne, zakłady seheiblero- 
wskie oraz szpital fabryczny tych zakładów. Po 
zwiedzeniu zakładów scheiblerowskich złożył 
Sienkiewicz wizytę pani Scheiblerowej, która 
dziękowała m u za zaszczyt odwiedzenia zakła
dów. O rkiestra zakładowa grała na pow itanie 
znakom itego gościa m arsza. Osobny kom itet 
wydał na cześć S eakiewicza śniadanie, podczas 
którego wznoszono toasty na cześć gościa i i. 
Podczas przejazdu przez m iasto zebrana licznie 
publiczność w itała gorąco Sienkiewicza.

Ł ó d ź  30 września. Onegdaj o godz. pół 
do 9 rozpoczęło się przedstaw ianie inauguracyj
ne. T ea tr  był szczelnie zapełniony publicznością 
m iejscową i w ielu przybyłym i z okolicy oby
w atelam i. Na środkowem  m iejscu balkonu I 
piętra zasiadł H enryk Sienkiewicz, w śród grona 
pań . Kiedy znakom ity powieściopisarz nasz po
jaw ił się na balkonie, publiczność, pow staw szy 
z miejsc, pow itała go hucznymi oklaskami. 
Sienkiewicz dziękował ukłonam i. N eopodal S ien
kiewicza siedział H enryk Siemiradzki. Jem u z 
kolei urządziła publiczność owację. O degrano 
pro 'og p. t. „Sym bolistyka*, Kozłowskiego, d a 
lej F redry  komedję „P an  B met*, B izińskiego 
„Marcowego kawalera* i V-ty ak t „Zaczaro
wanego koła* R ydla. Pod przedstaw ienia od
był się bankiet, w którym  wzięło udział około
2.000 osób.

Nowa konferencja pokojowa.
P a r y ż  30 września. Patrie tw ierdzi, że 

car zamierza w razie, gdyby trybunał w Hadze 
nie załatw ił skargi Boerów, zaprosić m ocarstw a 
na ponow ną konferencję do Hagi.

Dżama w Neapolu
N e a p o l  30 września. Agencja Stefaniego 

donosi, że stan  chorych, internow anych w Ni- 
sita, polepsza się. W  Neapolu i okolicy nie wy
darzył się ż id en  now y wypadek dżumy. W czo
raj zachorow ał w N eapolu wśród bardzo podej
rzanych objaw ów  pew ien chłopiec ; bakterjo lo- 
giczne badanie stwierdziło atoli, że nie zasłabł 
on r a  d ż u rę .  Na wszelki w ypadek przeniesio
no go do Nisity. Rząd przestrzega energicznie, 
aby wszystkie zarządzone środki ostrożnosń  by
ły ściśle w ypełniane. W  Neapolu zabroniono 
połow a ryb. Przywieziono tam  ogrom ną ilość 
serum  przeciwdżumowego.

B e r l in  30 września. N ordd. A llg . Ztg. 
zaprzecza doniesieniu N ew  Jork  H eralda , jakoby 
cesarz W ilhelm  w Gdańsku, om aw iając sytuację 
polityczną, wyraził się o niej sceptycznit i in a 
czej, niż podano w oficjalnych doniesieniach. 
W iadom ość ta — jak  pow iada w ynienione na 
w stępie pism o — jest zupełnie zmyśloną.

Dramat rodzinny.
E s s e n  (m d  R u h rą ) 30 września. Górnik 

K urry  w Hessler pod Gelsenki-ch w sprzeczce 
z żoną zastrzelił ją  w ystrzałem  z rewolweru. 
Z b rodn iarza  aresztowano.

Dżuma w Neapolu
N e a p o l  30 września. Kom isja śledcza 

pracuje pilnie nad w yśledzenitm  tych osób, na 
które spada odpowiedzialność za to, że nie do
niosły natychm iast o pierwszych w ypadkach 
dżum y władzom sanitarnym . Przesłuchano le
karzy, którzy leczyli chorych, dalej lekarzy 
i funkcionarjaszów  biura sanitarnego portow e
go, oraz urzędników z P un to  Franco.

O bydło rerbbkie.
W i e d e ń  30 w rześnia. Między rządem  

austrackim  a serbskim  przyszło w  spraw ie za
targu  o im port bydła do Austrji do porozum ie
nia w tym  kierunku, że dowóz bydła do A ustrji 
będzie dozwolony z całej Serbji, z wyjątkiem 
nawidzonego zarazą okręgu belgradzkiego. Na 
targ  w edeński bydło serbskie będzie przyjęte 
tylko pod tym  w arunkiem , iż do pięciu dni zo
stanie zabite.

Rozruchy anarchistyczne.
B a r c e l o n a  30 września. W czoraj przy

szło tu  do rozruchów  anarchistycznych. Przy 
starciu z żandarm erią, kilku żandarm ów  otrzy
m ało rany.

Napad Bułgarów.
W i e d e ń  30 września. Do tutejszych 

dzienników donoszą, że w pobliża Salonik 
w padła do wsi macedońskiej banda rozbójników 
bułgarskich i zrabow ała mieszkańców. Kilku
nastu  włościan zabiła, poczem pociągnęła na 
dalszy rabunek. W ładze tureckie, zawiadom ione 
o tem , wysłały silny oddział wojska tureckiego, 
który dopędził Bułgarów. Pow stała form alna 
bitw a, w czasie której padło 4 Bułgarów, a 6 
Turków , T urcy odnieśli zwycięstwo, w ym ordo
wali Bułgarów, którzy wpadli i n  w ręce, a 
zatknąwszy głowy trupów  na di idy, z tryum fem  
obnosili je  po wsiach.

R J e k a  30 września. Burm istrz tutejszy 
p. M ainlander podał się do dymisji.

Zaprzeczenie.
S t a m b u ł  30 września. Agencja stam 

bulska upow ażnioną jest do oświadczenia, że 
podane przez zagraniczne pism a wiadom ości o 
rzekomem odkryciu spisku na pałac sułtański i 
o strejku żandarm ów  w Stam bule, są zupełnie 
zmyślone.

Zatarg francusko-turecki.
S t a m b u ł  30 września. Jak donoszą z 

Paryża, rosyjski m inister spraw  zagranicznych 
hr. Lambsdorff, na prośbę Turcji o interw encję 
R osji w zatargu turecko-francuskim , odpow ie
dział w ym ijająco, dając do poznania, że obecna 
chwila jest już spóźnioną dla podobnej in te r
wencji, że jednak  w danym  razie R osja chę- 
tnieby interw eniow ała.

Zamach na posła.
K o s z y c e  30 września. Ghłop nazwi

skiem Jan  Regalyi strzelił 4 razy z rewolweru 
do kandydata ns posła do sejmu węgierskiego, 
hrafcipgo H adika. H r. H adik nie został raniony. 
Regalyiego aresztow ano.

Katastrofa na okręcie.
A l g i e r  30 w rześnia. Z pow odu pęknięcia 

rury  w kotle torpedow ca, 5 m arynarzy odnio
sło ciężkie rany. Jeden z nich zm arł; dwóch 
innych jest w stanie beznadziejnym .

W i e d e ń  30 września. Deutsch-nationale  
Correspondenz ogłasza oświadczenie posła do 
parlam entu  dra Karola Beurle z Lincu, członka 
niem. partji ludowej tej treści, że gdyby m a 
ofiarow ano godność w iceprezydenta izby po
słów, w miejsce p. Pradego, to godności te 
nie przyjmie.

B e l g r a d  30 września. Zagrzebski Srbo- 
bran  donosi: Książę czarnogórski Mirko zaręczy 
się w krótce w wielką księżniczną rosyjską He
leną. Ślub odbędzie się na wiosnę przyszłego 
roku. Książę Ferdynand bułgarski m a się zarę
czyć z księżniczką czarnogórską Ksenią.

B e r l in  30 września. Książę Gzun wyjechał 
wczoiaj wieczorem ze sw oją św itą do Neapolu.

Ostatnit wiadomości.
Dziwny zbi g ckoliczności. Różnie się 

czasem rzeczy składają. W tym samym czasie, kiedy 
na Zamku podejmowano ucztą posła Jakóba Bojkę, 
inny tego nazwiska właściciel imieniem Stefan, za
bawiał się na weselu przy ulicy Boimów pod 1. 43. 
Wesele było huczne, bo uc estniczylo w niem 150 
osób, jak zliczono. Koniec wesela jednak był dla 
Stef na Bojki fatalny, bo skonstatował, że mu ktć 
ryś z gości weselnych ukradł zegarek z kieszeni.

Bezpieczeństwo na ulicy. N. Kulczycki, 
uczeń gimnazjalny, przechodząc dz-ś rano Rynkiem, 
kolo sklepu futrzanego Waldmana (nr. 16) uderzony 
został w głowę drabiną, która stała oparta niedbale 
o drzwi sklepu i sama się przewróciła. Stójkowy po
winien uważać na wybryki ustawiania rozmaitych 
drabin pak i t. p. przed sklepam’ i notować takich, 
którzy tym sposobem nie tylko tamują komunikację, 
ale narażają przechodniów na skaleczenia.

Dział ekonomiczny.
W i e d e ń  28 września.

( /r.)  Ogłoszony dziś wykaz banku austro- 
węgierskiego konstatuje, że w ciągu ubiegłego 
tygodnia znOw napłynęło do tego banku złota 
za 17 m iljonów koron, a najbliższe dni zapo
wiedziane są świeże dostaw y. Niemiłe w rażenie 
w sferach giełdowych wywołała w iadom ość, że 
referent subkom itetu komisji parlam entarnej dla 
reform y handlu  term inowego zbożem. Dr. Ploj 
w ypracow ał referat, w którym  staw ia wniosek, 
aby zakazano zupełnie handlu term inowego zbo
żem. W  w alorach kolejowycn i kilku przem y
słowych mieliśmy dziś zwyżkę, czem giełda wie
deńska w yróżniała się z pomiędzy wszystkich 
innych giełd europejskich. W  P ary żu , Lon- 
dyn;e i Berlinie były giełdy bardzo źle dyspo
now ane już to  z pow udu nowego spadku kursu 
w alorów  miedzianych, już też skutki ?m poja
wienia się dżum a w Neapolu.

— W i e d e ń  CO września (G iełda zbo
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na jesień od 7 93 do 7*94, na wiosnę 
od 8 35 do 8 3 6  żyto na jesirń od 7*18 do 
7 20, na wiosnę od 7*38 do 7 40 kukurydza 
na sierpień-wrzesitń od — do —" —, na wrzesień- 
paźd&iernik od 5*44 do 5 45, na maj-czer? iec 
od 5 41 do 5‘4 2 . owies na jesień od 6 93 do 
6 94 na wiosnę od 7 31 do 7 32 rzepak na 
sierpień-wrzesień od —*— do —*—, na wrze- 
sień-październik od — do —* —, na styczeń-luty 
od — do — : olej rzepakowy na wrzesień- 
grudzień od -* — do —*—. Usposobienie dobre.

—  B u d a p e s z t  30 wrześni*. (G iełda  
zbożowa). ęKursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze
nica na październik od 7*70 do 7*71, na kwie
cień od 8*19 do 8*20, żyto na październik od 
6 80 do 6 81, na kwiecień od 6 99 do 7*—; 
owies na październik od 6 61 do 6*62, na kwie
cień od 7*— do 7 0 1 ; kukurydza na sierpień od 
— do —*— , na wrzesień od —*— dc -  * —, 
na mąj (1902) od 5 11 do 5 12 ; rzepak na 
sierpień od — * - do — * —. Oferty na pszenicę 
mierne. Chęć kupna słaba. Usposobienie słabe.

W i e d e ń  30 w nfśnia. (Giełda południowa, 
godzina 12 m. 30). Marki 117 28, Renta majowe. 
98 40, Węg. renta koronowa 92 30, Akcje auslr. 
zakl. kred 609 Akcje węg. zakl. kred. 614 — . 
Akcje Anglobanku 258* —, Akcje Unionbankn 
507*50, Akcje Bankvereinu 419 — , Akcje Lander- 
banfcu 3 8 1 —, Akcje kolei państw. 613 50, Lom
bardy 76 50, Akcje kolei Elbethal 457 —, Akcje 
fabryki Droni —*— , Akcje tytoniowe — *—, 
Akęje Alpiny 331*—, Akcje Rima Muranji 409* —, 
Akcje pragskiego Tow. żel. 1.400, Losy tureckie 
94*—, Ruble 253 — . Usposobienie spokojne.

B e r l in  30 września. (Giełda poranna). Akcje 
kredytowe 191 25, Tow. dyskontowe 168 25. Uspo
sobienie słabe.

Przyjechali do i r/owa
dnia 30 września 1901 r.

HOTEL GEORGE. Hr. S. Piater-Zyberg z Krakowa. 
T. Kohler z Toporowa. E Fischer z Wiednia. T. Lidicki 
z Limanowej. J. Huranitsbarh z Toporowa* M. Kawecki z 
Krakowa. W. Reiinger z Przemyśla. A. Kochański z Ki
jowa. J. Spis z Krakowa. S. Udziela. H. Welfl z Podgó
rza. S. Pollon z Wieliczki. L Bogen z Suezawy. J. 
Lem me z Odessy. B. Heller z Gorlic. R. Barnreiter z

Wiednia. G Zehlsr z Lipska. P. Nebenzahl z Nowego 
Sącza. G. Geringer z Tarnowa. W. Barbecki, R. Jaku
bowski z Nowego Sącza. B. Bromilski z Husiatyna. W. 
Zieliński z Halicza. K. Fibich z Borysławia. A. Segal z 
Drohobycza. A. Goldhammer z Sanoka. E. Olszewskijz 
Dubiec. W. Pawlikowski z Bereźmcy.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr K. Dembicki z Wiednia. 
Dr. F. Majchrowicz z Drohobycza. J. Stul zer ze Stanisła
wowa. A. R. v. Tabora z Niżaiowa. J. Stachowski z Kra
kowa. A. Madeyski z Gandawy. J. Madeyski z Rosji. Dr. 
J. Schiltz z Krakowa. Ks. J. Karbowski z Wadowic. Ks. 
K. Bielenia z Krakowa. M. Uagwar z Kasirowa. J. 
Dembowska z Tambowa. Z. W.śniewski z Ciemierzyniec. 
E Lauterbacb z Kruhlfeld. W. Nowak z Królestwa. J. 
Zych z Tarnopola. M, Żarski z Żółkwi. N. Dembowski 
z Ukrainy N. Demel z Warszawy. Dr. / r z t  z Wa
dowic.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
We poniedziałek 30 września o godz. 7 wieczór 

5-ty występ Gabryeli Morskiej 
Po raz III-ci:

O N E
( W i e n e r r i n n e n )

komedja w irze.h aktach HERMANA BAHRA.
0  S 0  B y

Emma Elsinger pm Otrembowa
Daisy, jej córka pni Bednarze wska
Risa, jej córka pna Jankowska
Frycek, jej syn p. Nowacki
Marja Frischl pni Mirska
Maks Billitzer p. Solski
Józef Ulrich, architekt p. Roman
Edward Stóhr p. Wysocki
Pani Kanitz pni Chmielińska
Pani Reimann pna MitowsLa
Pani Wakis pna Ostrowska
Pani Adel pni Gesser
Miss Cook pna Nałęcz
Panna Seelig pni Połęcka
Bartold Basel, pianista p. Nowicki
Dr. Gustaw Mohn p. Antcoitwski
Panna Bibus pni Rybicka
Panna Peter pni Węgrzynowa
Leopold p. Węgrzyn
Lina pna Jaroszówna
Teresa pna Gwiszczówna

Rzecz dzieje się za naszych

Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, któi* też nie bierze 
na siebie żadnej za nie odpowiedzialności

Adres „ W y a & w n l c t w a  5  do c t .  
B i b l i o t e k i ”  sensacyjnych Powieści i Ro
mansów: L w ó w ,  K u r k o w a  I. 3 ,  II. p.

Zeszyt 1 op u ś.il już prasę i kosztuje tak  
we Lwowie jak i na prow incji 5  C t.

Dr. Pajee, Ą
powrócił, Piekarska 1. 10.

Specjalista chorób żołądka, nerek i pęcherza

JL>r. W a lla ch
ordynuje od 3—4 przy ulicy T e a t r a l n e j  1. 23,

(w gmachu h r Skarbka). »99

Dr JAN GOŁĄB.
sekunćarjusz szpitala powszechnego, powrócił i ordynuje 
we własnym domu, od gadziny 3 —6 popołudniu, ulica 

Hofmana 1 5 1007

P o w r ó c i ł e m  103&

Dr. ADOLF LUKAS,
nlica Blacharska 1. 8,1. p., ordynuje od 3—4.

Humorystyczny
KALENDARZ „ŚMIGUSA"

n a  r. 1 9 0 2
opuścił jflż prasy d ru k arsK e.

nr. 19 z 1 października bi. 
wyszedł juz z araku i za
wiera m n ó s t w o  oko- 
Iiczn—ciowych artykułów 
hrm oryjtjaznych, oraz ko

lorowe ilustracje.
Egzemplarz 40 hel. ‘W M

Prenumerata kwartalna we Lwowie ?  kor., na prowincji 
2 kor. 40 hel

N iezrów nanej dobroci t u t k i  i b ib u łk i  
c y g a r e t o w e

S A S S O W S K I E

„FLIRT” i „KRAJ”
(bibułka cienka przeźroczysta) (bibułka niegasnąca)

wyrobu

S. W. NIEMO JO WSEIEGO
w e  L w o w i e .

Są wszędzie do nabyGia.

SMIGUSA

963

Woda krościeńska
zdrój Stefana, szczawa alkalicznu-shna dzL ła znakomicie 
w katarach gardła, oskrzeu i płuc, oraz w induenqr. 
Do nabycia w aptekach, drogueijaeh i składach wód 

mineralnych. 950
Główny skład dla Galicji wschodniej u p. W. Gzoppa, 

Lwów, nl. Żółkiewska 1. ?

Jako dobrą i pewną lokację
polecamy:

4 7,  llaty b lpeteone 
4‘/, \  llaty 1 ,h tw i 1 
6“/, llaty .upwteen* prar.jewaae 
*"/, llaty Tew. kredyt. U rm k lig e  
* V / .  l'*t> Baaka krajewei i 
4°/, llaty Baaka krajawega
8°/o ebilgaoli u a .alei . .  ka krajawega
4•/, peiyozka krtjew ą
4°/, gal. abllgaoje preplaaoyjna I waztłkli 

raaty pabatwewe.
Nadto polecamy: 53

Akoje galiu Tewarzyaiwa ełektryozaega.
Papiery ta  aprzedąje I k»v«J* pa aajdekładalejazya kursie 

dzlsaayw.

K A 3T 0 K  W Y M I A N Y
c. k. uprzyw. galic.

akcyjn. Banku hipotecznego.
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W pogmi za mężem.
R om ans nowoczesny. 

( P r z e k ł a d  z  f r a n c u s k i e g o  )

W niosek ten stanow czy nie zadowolnił p a 
ni B arincą. Zw racając się do W alentego, m ówi
ła z niezwyklem uniesieniem  :

— Nie robię wymówek panu  Sixte, ale 
zwrócę jego uwagę na to, że gdy się wchodzi 
w rodzinę pow ażaną, należy przedewszystkiem 
przyznać się do swoich nałogów.

— Ależ W alen ty  nie m a nałogów, m a m o !
— W ięc to cnota być szulerem ?... P o w ta 

rzam  raz jeszcze, że kiedy młody człowiek ma 
szczęście nadspodziew ane... dla wielu powodów 
w yróżnionym  być przez pannę bogatą i pełną 
zalet i przyjętym  przez je j rodzinę, pow inien to 
sobie uważać za zaszczyt i za szczęście i nie 
szukać rozrywek poza domem.

W alenty stał nieporuszony — na pozór 
spokojny, ale bardzo blady.

A nia patrzała na niego z bólem serca i 
miłoś ią.

W yjeżdżam y! — rzekła do męża, podcho
dząc ku niem u.

— Jak gniew tw ojej m atki — tak i wasz 
wyjazd jest niewłaściwy. Powiedziałem , że za
płacę — rzecz skończona!

— A gdzie masz pieniądze? — zapytała 
gniewnie.

— Nie m am , ale będę miał. — W alenty, 
moje dziecko, pójdź ze m ną do Rebónacąa. 
A ty, Aniu pozostań z m atką i s tara j się ją  u- 
spokoić.

— Mam z tobą pom ów ić! — zawołała p a 
ni B arincą, dając znaki mężowi i biegnąc za 
nim  do przedpokoju.

Sixte, zatrzym ał się.
— I ani słowa nie powiedziałeś o testa 

m encie! Ania rzuciła się w objęcia Walentego*
— Ach, d ro g i! ukochany !
— W łaśnie ten  testam ent zam knął mi 

usta. Zresztą tw oja m atka m iała słuszność, że 
jeśli się m a szczęście mieć żonę taką, jak ty, 
nie szuka się rozrywki poza dom em .

—  Jesteś aniołem !
XXXIII.

B arincą nietylko nie m iał 65 tysięcy fran 
ków ani u siebie, ani u swego bankiera, ale 
nie miał naw et dziesięciu, an i naw et pięciu 
tysięcy.

Popraw ianie  gospodarstw a w O urteau, 
karczowanie winnic, nowe zabudow ania, kupno 
m achin, krów, wieprzów, wyczerpało tak  dalece 
gotówkę i wartościowe papiery, pozostałe po 
Gastonie, że naw et na ślub i w ypraw ę Ani 
należało zaciągnąć pożyczkę.

Nie trapiło jednak  B a rin c ą a ; pom yślne 
skutki jego pracy dowiodły już, że się b yna j
m niej nie przerachow al i że za kilka la t n a 
dzieje jego przejdą wszelkie oczekiwania.

Jeżeli jednak  przyszłość była zapew nioną, 
teraźniejszość bardzo zawiklaną.

Zażądane 65 tysięcy franków , które nale
żało zapłacić bezzwłocznie, zmusiły do zacią
gnięcia nowego długu. W ytlómaczyl to  zięciowi, 
idąc do R ćbenacąa.

Sixte ubolew ał i przepraszał gorąco, że jest 
powodem  zakłócenia ich spokojności, aleJBarincą 
zabronił wszelkich tióm aczeń.

— Powiedziałem  ci już, moje drogie dzie. 
cko, że uważam  cię jako współwłaściciela po 
moim bracie. Powiedziałem  ci również, że p ra 
gnę otoczyć cię tą  sam ą opieką, jak ą  on cię 
otaczał. Słowa m oje nie były rzucone na w iatr, 
jako zobowiązanie, którego nie ma się zam iaru 
dotrzym ać. Proszę cię więc, nie tłóm acz się. — 
Przyznaję naw et, że jestem  do pewnego sto
pnia zadowolony z tego, co zaszło, ponieważ

nastręcza mi sposobność dowieść ci, że to, co 
powiedziałem, powiedziałem szczerze.

— Ani chwili o tem  nie wątpiłem .
— I miałeś słuszność! Okoliczność ta  zbliża 

nas więcej do siebie i tylko z tego punktu  po
winniśm y się na nią zapatryw ać.

— Jesteś zbyt dla mnie dobry, kochany 
i ojcze! zbyt pobłażający. Czuję sam , że ciężko

zawiniłem.
— Któż może zbadać szał, któ y cię o p a

now ał ?
Zbadał go jednak  B arin cą ; — był to szal 

dziedziczny !
G aston nieraz w życiu uległ pociągowi do 

gry, on, tak rozsądny, lub zastanaw iający się, 
tak  pełen władzy nad  sobą. Cóż dziwnego, że 
W alenty dal się uwieść nam iętności. Jeżeli nosi 
w sobie tyle cech najszlachetniejszych przym io
tów  Gastona, czemuźby i wady nie uzupełniły 
tej dziedziczności. Jaki ojciec, taki s y n ! W  każ
dym razie, dobrze, że S iite  nie czytał jeszcze 
testam entu . Cóżby się stać mogło, gdyby znał jego 
treść, w ieizial, że jest uniw ersalnym  spadko
biercą G istona  i że nie jest w konieczności 
prosić o pieniądze. Drażliwa ta  pod każdym 
względem porażka, może — a naw et pow inna 
pozostać dla niego nauką na przyszłość. Jak  kot 
oparzony — będzie już pam iętał.

R ebenacą nie miał u siebie sześćdziesięciu 
pięciu tysięcy franków , ale chciał w ystarać się 
i wypłacić je  nazajutrz w Bajonnie. Nie będzie 
mógł jednak  zaciągnąć pożyczki w Kredycie 
ziemskim i tym  sposobem  skorzystać z u m ia r
kowanych w arunków . T rzeba będzie poddać się 
wym aganiom  aferzystów, którzy zechcą skorzy
stać z naglącej okoliczności i wejść na pierwszy 
num er hipoteki m ajątku  O u r te a u ; nietylko na 
sum ę sześćdziesięciu pięciu tysięcy franków , ale 
i na dług zaciągnięty już przez B arincąa, czyłi 
na sto dziesięć tysięcy franków , ażeby być je 
dynym  wierzycielem.

Niebezpieczeństwo ty ło  czekać — B arincą 
m usiał przyjąć najuciążliwsze w arunki.

Powróciwszy do zamku, Sixte ponowił 
swój żal, za wciągnięcie teścia w tak ciężkie 
interesa.

— Pozwól mi, ojcze, powiedzieć, że ta  
ofiara z twojej strony, wkłada na m ine, oprócz 
długu wdzięczności, zobow iązanie m aterja lne 
względem ciebie. W  tym  celu proszę, ażebyś 
zechciał zmniejszyć o dziesięć tysięcy franków  
roczną rentę, jaką nam  wypłacasz.

— Nie myśl o tem , m oje dziecko!
(Ciąg dalszy nast.)

Haridel Wina Ludwika Stadtmiillsra we Lwowie, przy ulicy Krakowskiej 1.9 sprzedaje Wino szampańskie Józefa Tórley & Cle 
w Budapeszcie .T a iism an  sec* po bardzo 

przystępnych cenach. 734

( b u / i r / ^ r  wo8' owe kościelne, kwiaty 
o W I r l  i Mtarey i świec, poleca 

jedyna fab •yka w Gal cji 
F r y d e r y k a  S e h u b u t h a  i S p k l. 

Lwów, Rynek llciba 45. 927

h k k » o o o o o « x

HANDEL M A S Z Y N  DO S Z Y C I A
L w ó # , Hotel Żorża.

aa
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Sprzedaż, zamiana i naprawa maszyn do 
szycia, części składowe: nici, oliwa, igły 
hp. Maszyny sprowadza tylko pełnymi 
wagonami z najlepszych fabryk zagrani
cznych i wiedeńskich. — Nie wysyłam 
ajentów dla bałamucenia P. T. Odbior
ców. — Ajenci chodzą po domach tylko 
z fabryk żydowskich i dostają za sprze 
daż ręcznej maszyny 10 zł., a za nożną 
20 zł., a  odbiorcy z;*, to hchy i drogo 
żapłacony towar. — Każdy handel, ma
jący dobry towar i mierne ceny, ajen 

tów wysyłać nie może.
200 maszyn do szycia jest zawsze na 
•kładzie do wyboru. Najlepsze dc nafta 

ratami 77 zł., gotówką 70 zł.

J ó i e f  I w a n i c k i

mechanik i ipecjalista, — Lwów, Ho 
tal Żorża. 414

Proszę żądaó Denniki.

J O O O C O O O O O C O C

Ju lian  H e lle r
m e c h a n i k  

I koncesjonowany instalator
L w . 'w ,  A k a d e m i c k a  1. 2 6  

przyjmoje zamówienia 
na urządzenia i naprawy dzwonków 
elektrycznych, telefonów, g-omo 
chronc w, kbzet.ów, wodociągów, 
łazienek, pomp, kaloryferów i 
wszeliich robot ślnsarskich z su
mienne m wykonaniem. Utizympje 
także skład przyborów optycznych, 
mierniczych i elektromechanicz
nych ;io nader niskich cenach. 
Sklep: Akademicka 1. 26. W arst t: 
Piekais a 1. 14 Mieszkanie: plac 

Kapitnloy 1. 7. Ib29

biuro n a n -  
e iy d e ls k f e

poleca: Nau
czycielkę z Ho 

tein Lambert, wysoko muzykalną, biegłą 
w języku francuskim, Nauczycielka Polka 
z niż. st >pniem wykształcenia, mówią a 
dobrze po francusku, była dłuższy cz*s 
w Paryż , Nauczycielki Polki eg:. m u
zykalne, Gony Polki muzykalne, Bony 
Niemki, muzykalne. Bony treblówki. Oso
by do towarzystwa i zarządu muzykalne, 
mów ące biegle po francisku. Hf. Gin
ter, wyższa nauczycielka Poznań, ulic i 
Długa Nr. 14, I. piętro 40 1031

Ln w f t  m iMM
dla rolnictwa, 

handlu i przemysłu 
P o s z u k u j e  do nabycia :

MAJĄTKU ziemskiego z gorzelnią, blisko 
stacji kolejowej z wygodnym domem 
mieszkalnym

MAJĄTKU . 0 )— 600 morgów w pow e- 
cie lwowskim, żółkiewskim Inb bob 
reckim

WILLE o 6 — 10 pokojach we Lwowie.
DOMY we Lwowie dające sowite opro

centowanie włożonej gotówki.
WIĘKSZE KOMPLEKSY nadające się do 

parcelacji pod bodowy we Lwowie, 
tndzież mniejsze parcele budowlane.

Ma sprzedni:
MAJĄTKI ziemskie większe i mniejsze 

także 7. gorzelniami, osob ście zbadnne 
przez naszych fachowych mężów za
ufania i zasługujące na po'ecenie.

REALNOŚĆ w mieście i na prowincji.
ZAMIANA domów we Lwowie na ma

jątki ziemskie.
USKUTECZNIA zlecenia: na nawozy 

sztuczne, węgiel kamienny, maszyny 
rolnicze i inne, przy muje w komis 
spirytus (także nadkontyagent) i chmiel 
zieniopłody rolne i leśne. 1032

B L U Z K
damskie

krój . G e r s o n a ' .
Bluzki wełniane .Stefania* 5 zł. p

II
i

Bluzki sukienkowe 6-59. 
Bluzki naszywane .Nowość*. 
Bluzki flinelkowe pasy 6*75. 

m  Bluzki jedwabne od 9'50.
"  W

I
•Ibrajrualm wyborze.

I  
I  I

Tadeusz Górski {
i  l

|  Lw ów  piao Msrjacki 8
Ę  10o6 (róg Hetmańskiej).

Wzory tapit
s o u  W .  A D A M S K I

dawniej JtJRGENS, Lwów, Sobieskiego 4.

J M  de Niii"
do 994

farbowania siwych włosów
wynalazku fabrykanta perfum 

Jul. Józefnwlozn.
Jest to najlepsza roślinna farby, 
którą można w przeciąga 10 mi
nut afarbować posiwiałe włosy na 
kolor czarny, brunatny, szatyn i 
blond. — Flakony po 3 kor. i 
większe 5 kor., oraz 6 próbnych 

w pudełku 7 koron 29 h.
Do nabycia we Lwowie w han
dlu pp. J. Friedrich i A. Beacock, 
skład farb, Piotra Miko ascha i S i. 
o: ixZ n p. Jabla Główna przesyłka

J. Józefowie*,
W a r s z a w a ,  Nowosenatorska 2.

IXXXXXXXXXXX#
FABRYKA

J. Kolbuszewskiego
w  Bełzie 1044 

wyrabia dynnmitnaszyny I motory tyohże 
do oświetlenia e>ektryozn«go Is ity  prze-
noinsj do celów rolaiczych i wszelkich 
zakładów przemysłowych, jak i pomie- 

szkań po najniższzch cenach.

cooooooooooo
lEIIMU SOLECKI

A Q U A R J U M

we LWOWIE, ul Bntoręę:* 2. 

pjleca inakam itę KAWĘ w*t ki o 
65 ent -  Na prowiac.ę wys\lk. 
w woreczka h 4“/. t.ila za t> 50 ct 
frnnco. Również poleca Znakomity 
KONIAK kur icyjny francuski, od 
znaczony na wystawie we Lwo
wie, cata butelka 8-50, pół butelki 
t'80. ćwierć butelki 1 <łr. Wszel
kie towary w zakres handln ko
rzennego wchodzące po cenach 

n iF *  oajaliozysh. ' W

fiaftiraton

W IN A
węgierskie, asMtrjackJe 
.ońskie, fianct^fcia, hisz
pański* wnajiepczej jakości 

ffłw** feat.It * feafbsły

H iE D U
w* L rre w ie  

Teatralna łlozba 3

E D M U N D A  R IE D L A
c o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o  

HANDEL HERBATY i KAWY 0 0 
owe Lw ow ie, n i. T ea tra ln a  1. S
Q

oolsoa nnjlopozn gatndkl X

A W Y -ę s s  o
o aatako nzyntym I aremntyoznym. Q

P o rto rica ...........................
Cofce. gruboziarniste . .
Cejlon zielona . . .

„ „  przednia. .
,, „  gruboziarnista
,, „  p e r ło w a .......................  . 1

Merca arabiita bardzo aromatyczna.
JikWC złota  ...........................  .

T w s tg c t:  Kawa Mocca a r: i «ka sam a używa się g  
tyizo na czarną kawę, zaś na białą kawę potrzeba A 
ożywać z Cejlonem lub Jawą. Jeżeli używa się kawy W 
gatunki sr.ięsTasa, wówczas świeży każdy gatunek Q 
oddzielnie opalić. 10 ^

c o o . o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

V. kilo 0___ zł. 90 d
— 11 96 ł l 0

1 V
— »* 01 04 n

1 63 V
1 f* 08 n 0
1 Tf 08 f f

01 n 08 M

urządza biuro techniczne

I F a b ry ti maszyn „ P e r t a "
Lwów Kopernika 18.

Filja w Rzeszowie.

418 Jenera lna  rep rezen tacja  Ó esterreictiisctie S c n fic te r tw e rie
przenoozónle siły , tramwaje elektryczne, plnranoohrony I telefony.

H B O < H n H H B i

w

lii
Znany z  taniości handel

Leomrda Soleckiego we Lwowie
przy ulicy Batorego I. 2,

otrzymał świeże dob^jrowe towary i poleca takowe po cenach najniższych.
Zlecenia z prowincji uskutecznia się odwrotnie. 8027

•4XXXXXXXXXXł*tXXXXXXXXDOC»*
L. M 79.614/901. 1046

Ogłoszenie licytacji.
Na przedsiębiorstwo do bud iwy murowanej stajni na 6 koai w artylerzyckich 

kosiarach miejskicn im. Arcyksięcia Leopolda Salwatora, rozpisuje Magistrat ni 
niejszem publiczną

ofertową licytacją
która alę odbędzie w poniedziałek dnia 7 października 1901 r. o go
dzinie 12 w południe w Miejskim Urzędzie budowniczym.

Do ofert należy dołączyć jako wadjum kwotę odpowiadającą 2V,0/o żądanej 
ceny za hndowę do klucza.

Plany, przedmiar i warunki licytacyjne są do oglą Inięsia w Miejskim Urzę
dzie budowniczym w godzinach urzędowych.

Z Magistratu król. stoł. miasta Lwowa.•ooooooooooctacoooooooooo*

L BAŻANT
Żywe Ryby

w hali targowicy miejskiej 
p r z y  p l a c u  B e r n a r d y ń s k i m

w e  L w o w i e  — p o l e c a

Szczupaki, Liny, karpie
ps najniższych cenaoh

Wszelkie łaskawe zlecenia 
z prowincji u sku teczn i się 
na or.oa zon, czas lub od- 
wrotną pocztą 918

><xxxxx:

A C Z U A R J U M

-PRZESZŁO 5 0  LAT-,
IST N IE JĄ C Y

• W  R . 1 8 * 4 7 *
- z a ł o ż o n y  -  

l a  wystawachhrajowychi zagr.odznacioiyj
Z A K Ł A D  

RYTOWNICZY i P I E C Z Ę T A R 9 K I
pod firmą

947 Gr. Schapiry Syn
we Lwowie, tyko przy ulicy Sykstusklej I 10.

wykonuje po nader niskich cenach Pieczęcie metalowe, numeratory, grawury 
na drogich kamieniach, marki p eczątkowe, gaziki l.beryjae, cengi do plom- 

bowan a i plomby ołowiane i t. p. Stampile i drukarnie kauczukowe.

Materje wełniane §
n a  je s ie ń

w najnowszych kolorach i doborowyclt gatukaek. 
Materje czarne

na toalety strojne i do żałoby

JEDWABIE
czarne i w kolorach-

Panele i barchany
Olbrzymi wybór I

Najpiękniejsze tkaniny.
CENY NAJNIŻSZE.

Kuszczak & Zubik i
we Lwowie, plac Halicki 1. 1.

O
o o■ o o o o

0 0 0 0 0 0 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 9 0 0 0 0 0

§ Kapelusze męskie 3
Habiga 

Angielskie i 
Włoskie

p o l e c a j ą

y
Motylewski i Krzyszkowski i

Lwów, plac Marjacki 6.
C e n n i k i  i l u s t r o w a n e  d o  d y s p o z y c j i .

Oo
GOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

oddaje głos, śpiew, muzykę z nadzwy
czajną dokładnością, pod gwarancją!

10 000 płyt do wyboru.

Skład i ceny fabryczne
poleca 1037

Tadeusz Gtórski
L W Ó W ,

p i a ć  M a r j a c k i  1. 8 , — (róg 
Hctm ńslciej)
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Następujące

PODRĘCZNIKI SZKOLNE:
KURYŁOWICZ: Nauka rtokuokó n w szkole pospolitej. Podręcznik dla 

nauczycieli. Wydanie 2-g e. Koron 3 i 60 h , 1.
PALLAN: Zbiór ówlozeń nleoileokloh Podręcznik d li nauczycieli. Wy

danie 4-te rozszerzone Koron 3 i 30 hal.
— Metodyozue pMtępownnie przy czytaniu powiastek. Podręcznik 

dla nanezycieli. Wydanie 2-gie. Koron 2.
PASSENDORFFR: Trzy tyaląoa tematów ayatematycznia uporządkowa

nych do polskich wypr«cowań. Koron 2 i 60 hal.
FALKIE AICZ - BARANOWSKI: Przewodnik metodyozny do początków 

nauki języka niemieckiego na klasę III. Koron 2 i 20 hal.
— Przewodnik metodyozny do nauki języka niemieckiego na klasę 

IV. Koron 2.
GRZYW1Ń3KA: Nauka robót ręnzuyoh kobleoyob. Podręcznik dla semi- 

narjów nauczycielskich i nauczycielek szkół wydziałowych. Wy
danie 2-gie. Koron 2 i 80 hal.

POLIŃSKI: Nnnkt stenografii do wykładu w szkołach, Wydan:e po
prawione i uzupełnione. Koron 2 N

p o l e c a  J

SEYFARTH & CZAJKOWSKI \
KSIĘGARNIA we LWOWIE. |

! 8 0 0 0 0 0 0 0 0 0 9 0 0 0 0 0 0 0 9 0 0 0 0 |

P T J D R  K S I Ą Ż Ę C Y
znakom! I® odświeża 1 upiększ* płeć

Cena od 1'20 do 3 20 h.

J A N  IH N A T O W I C Z
LWÓW ol.Sykst.uska 1. 2 \  ul Halicka 1. 11. KRAKÓW Sukieunce 1 20.

PRZEMYŚL, ul. Franciszkańska 1. 24. 961

Bielizny męskiej
ze znaną m a n ą  fabryczną:

Główny skład
w handln pod firmą

S ta n is ła w  G a b r i e l
we Lwowie, piao Hullokl I. 3.

Ora Fryderyko Leogyelu balsam branżowy. Już
nok roślinny płynący z nrzozy, ieżeli w  pmn wy- 

swidrowano dziurkę, . nany jest od niepamiętnych cza
sów jako najznakomitszy środek p iękności; ieżeli jednak 
ten  sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta
nie w drodze chemicznej jako balsam , w takim razis 
zyska dopiero prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inna 
miejsce skóry tym balsamem, ts  już nazajutrz r u t  
•dptdają prawln aloznaozit łnpiożt zo nkóry, która 
sta|* tlą  pranrto lóaląot białą I dollkataą.

Balsam ten wygładza powstałe n t  twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
t nadaje młodocianą barwę twarzy ; cerze nadaje białość, delikatność i swio- 
żość usuwa w najkrótszym czasis piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo 
ność nosa sUnszczenia i wszelki* inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
użycia 1 zL 60 et. Dr. l*ngW « mydłu bsuzuusw s, najłagodniejsze i najodpo
wiedniejsze mydle dl*. s«óry, umyślnie przyrządzone po 60 et.

Do nabycia w każdej większej aptece m ianow icie: wn Lwswls u Z. 
Ruckera; W Krakowi# n W iktora Redyka; w Ozorolowoaok n Gohchowskiego 
nast. Mahl apt., Schmiedt k Fontin drogneija; w Tarnopolu u Marcjanm 
K rzy żan o w sk ieg o ; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w Biel
aku u Alfreda Binm onthtla i w droguerji A. 8001

O dp ow n d uliij u  redakcję: Dr. Kazimierz Ostaszewski-B&nńakł. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Oataszewaki-Barański, Milski i Sp. Z drukami M. Schmitta i Sp. pod zarządem S t  Piotrowskiego.


